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na ucfoclię i strajk dia pewności!
IC k*lC ftie charakteryzuje bezwładu 

naszych sterach rządzących, jak osta- 
e dwa strajki warszawskie: —  jeden (te- 
om stei), który się skończył, i drągi 
amwa,iarzy), który jeszcze trwa.

teł ? ym*5atyczil0 Warszawianki, zajęte przy 
GiOnach, postaaiomły wypróbować siłę 

woje] organizacji zawodowej. Jedną mia- 
owicie z koleżanek, która krytycznie oce- 
1 3 działalność zarządu związku, posta­

nowiły „nauczyć rozumu*1. Dlatego zarząd 
Polecił kasjerce, by wstrzymała buntownicz- 
8 wypłatę pensji (względnie dodatków) pod 

Pozorem n;e uiszczenia opłaty związkowej. 
Kasjerka wstrzymała wypłatę „buntownicz 
®e ‘- co spowodowało spółkę do wypowie­
dzenia j e j  miejsca. Prawdopodobnie w  ka­
żdym innym kraju dalszy rozwój wypad­
ków byłby następujący: —  odbyłaby się 

onferencja zarządu związku z dyrekcją,—  
^rządow i wytłóm aczyłoby się, że popełnił 

„zprawio, wdzierając się w  prawa dyrek­
cji i —  mało poważny konflikt byłby za 
zegnany.

. Nz&cz jednak —  należy to pamiętać — 
dzieje się w  Polsce w okresie rządu koali­
cyjnego. T o  nam tiómaczy. dlaczego panie 
telefonistki postanowiły „n ie darować** d y ­
rekcji i porozumiawszy się z PPS. i NPR. 
ogłosiły strajk! Że zaś dotychczasowy kon­
wikt nie m ógłby wobec opinji tisprawi.edłi- 
^ ić  togo radykalnego środka, dodatkowo 
Zgłosiły żądanie podwyżki pensji jako po­
wód strajku. W  tych warunkach trudno by­
ło oczywiście dyrekcji przekomarzać się 
2 fertycznemi telefonistkami o te lub inno 
Podstawy do porozumienia. I  telefony mil­
czały przez 6 dni. Panowie ministrowie 
* całą należną damom kurto azją próbowali 
rozmów, —  dyrekcja spółki chciała unicho- 
mić służbę przy pomocy sił obcych. Napró- 
*no! Panowie ministrowie napotkali opór
0 sekretarzy własnych stronnictw, —  pró- 
oa zaś uruchomienia telefonów skończyła 
8ię ze mdi eniem paru strajkujących telefoni­
stek, co prasa brakowa zakwalifikowała ja- 
fco —  znęcanie się nad niewinnemi istotami.

W  końcu jednak 1 p. Ziemięcki stracił 
cierpliwość! „s tra jk  im uciechę** zakończył 
się zarządzeniem ministerstwa, że kierowni­
ctwo ^spółki obejmuje państwo, a w  jego 
imieniu p. Urbanowicz ma natychmiast uru­
chomić telefony. Strajkujące panie poio- 
*y ły  uszy po sobie i do pracy wróciły, z w y­
jątkiem nie przyjętych kasjerki i  całego za!- 
rzadu, który swoje nazwiska upamiętnił na 
Woźnym onym liście wstrzymującym pobo­
ry „buntowniezki**.
. N ie skończył się jednak strajk tramwa­
jarzy. Wybuchł on równie niespodzianie, jak 
strajk poprzedni. Tramwajarze, których 
umowa z dyrekcja wygasa z końcem mar- 
ca już na 2 miesiące (!) przed terminem 
zatroszczyli gję 0 SWoje warunki pracy 
W kwietniu. Dla nastraszenia więc miasta
1 dyrekcji, —  dla upewnienia tych czynni­
ków, że nie myślą rezygnować z dotychcza 
sowych warunków, —  zaprzestali roboty. 
Oczywiście nie wszyscy; strajk wywołały 
związki zawodowe: socjalistów i eupeerow- 
Ców. Związek zaś chrześcijańsko-spoleczny 
zachował pochwały godną rezerwę, uważa­
jąc, że nie nadszedł jeszcze czas na stawia­
nie żądań na ostrzu miecza, gdy nie wia­
domo, co okres 2-miesięczny przyniesie.

I  rząd znów okazał sie bezsilnym wo­
bec „strajku dla pewności**. A  winien był 
interweniować, kiedy Rada m. W arszawy 
odrzuciła nieuzasadnione pretensje strajku­
jących Trudno jednak interweniować sku­
tecznie p. min. Ziemięckiemu jeśli jego  ,,to- 
Warzysze** organizował strajk, jeśli _ jego 
organ partyjny grzmi ciągło nai „  urzuoa- 
2yjną“  Radę miejską. _

Nie są to oczywiście strajki o wiełkiem 
napięciu rewolucyjnym, nie ogarnęły tez 
miększej masy pracowników. Ale _ w ę* 
dzłe jest ta część prasy warszawskiej, Kto- 

J© bagatelizuie, jako —  ni© nie znaczące, 
Gacące poniekąd hiimorystyką, • incydenty 
stołeczne. Rozdmuchiwać je do ram wiet-j 
*?©go ruchu, byłoby dowodem histerji, —

jak tramwajarzy warszawskich, może się 
w y rodzić w  ruch niebezpieczny, o ile  nie 
zostanie szybko i rozsądnie zlikwidowany. 
N ic tak bowiem nio sprzyja rozszerzaniu się 
strajków, jak ich dłuższe trwanie. Szerzy 
się wówczas z łatwością nastrój rewolucyj­
ny, —  nad tłumem biorą górę demagodzy 
i elementy o najgorszych społecznie instynk­
tach. Taką jest psychologia strajków.

Dlatego społeczeństwo, znające ciężkie 
położenie klasy robotniczej, wczuwająco się

w je j nastroje, z niepokojem patrzy na sa- 
fandulstwo rządu. Bo nie może zrozumieć, 
dlaczego „strajk na uciechę**, trwać musiał 
aż 6 dni, —  i dlaczego „strajk dla pewno- 
ści“  nie skończył się pierwszego zaraz dnia 
po wybuchu. Jeżeli wina za to spada na pp. 
ministrów Ziemi ęcki ogo i Chądzyńskiego, to 
winni wiedzieć, że nie można strajku likw i­
dować i  równocześnie go popierać. Ta  jest 
bowiem droga, która niechybnie prowadzi 
do zbolszewizowania życia społecznego, je­
śli rząd traci kierownictwo wypadkami, 
a staje Sią igraszką dwóch przeciwnych fal.

W . Z.

Kunktatorskie stanowisko rządu w sprawie strajku,
Warszawa. (Telef. wł.) Sytuacja strajkowa 

nio uległa żadnej zmianie. We wtorek odbyła 
się ti min. Raozkiewicza, przy udziale sfer rzą­
dowych, konferencja z prezydentem m. Warsza­
wy, Jabłońskim, na której rząd wywierał na­
cisk, aby magistrat warszawski uwzględnił po­
stulaty robotników, a między łnnemi zgodził 
się na stałe stosowanie wskaźnika drożyźnia-

kieh stronnictwach szereg zastrzeżeń zarówno 
w sferach politycznych, jak i w sferach sej 
mowych.

Pewnem jest, że jeszcze jutro strajk się nie 
skończy. Ze strajku korzystają przedsiębior­
cy dorożek automobilowych i konnych, które 
cioszą się nadzwyczajnym popytem, tak, że 
w pewnych godzinach nie można dostać wol­
nego wozu. Uruchomiono również szereg auto­
busów, które kursują po łinjach tramwajowych,

nego.
Magistrat wobec tych postulatów i wobec 

tego nacisku zajął stanowisko °pome. Kunkta-1 opatrzone ich numerami, 
torskie stanowisko rządu wywołuje we wszysł-

Obrady komisji nad ustawą przemysłową.
Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu sej­

mowej komisji handlowo-przemysłowej rozpo­
częły się obrady nad ustawą przemysłową. 
Sprawę referował pos. Ilskl (Z. L. N.), który 
stwierdził, że ustawa ogranicza wolność wy­
konywania przemysłu i nakłada na przewysłow- 
ców obowiązki poddania się regestracji, przed­
stawienia dla zatwierdzenia władz planów za­
kładów przemysłowych, uzyskania pozwolenia 
na wykonywanie pewnych rodzajów przemysłu 
i t. <L

W  dyskusji min. Osiecki replikując poa. 
Pryłuckiemu (żyd. sir. lud.) wyjaśnił, że usta­
wa nio zawiera tendeacyj antysenńckicch, a 
przepisy o cechach mają na celu jedynie stwo­
rzenie gwarancji, że nauka uczniów rzemieśl­
niczych będzie wykonywana przez osoby rze­
czywiście ukwalifikowane w tym zawodzie. 
Pos. Rudnicki (Z. L. N.) wyjaśniał, żo celem 
ustawy jest zapewnienie uczniom dostatecznej 
opieki i kontroli nad nauką i zachowaniem. 
Pos. Mianowski (Ch. D.) stwierdził łączność 
ustawy z instytucjami samorządowemi, go-

Spodarczemi, z Izbami handlowo-przemysfo- 
wemi, rolniezemi, rzemieśiniezemi i t. d. Rozr 
wiązanie zagadnienia wyszkolenia uczniów 
rzemieślniczych mówca uważa za słuszne. Słu­
szne jest również powierzanie opieki i kon­
troli Izbom rzemieślniczym, gdyż praktyka wy­
kazała, że w obecnych warunkach szkoła rze­
mieślnicza ńh  gwarantuje uczniom rzeczywi­
stej i umiejętnej nauki. Dalsza rozprawa we 
czwartek. • i

Ustawa o zgromadzenisoh w konnsii.
Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu ko 

misji konstytucyjnej rozpatrywano projekt 
ustawy o zgromadzeniach. Żywą dyskusję wy- 
wałał artykuł stwierdzający, że gospodarzem 
zgromadzenia m©że być tylko obywatel pań. 
stwa polskiego. Dłuższą dyskusję wywołała 
sprawa, kiedy gospodarz mógłby rozwiązać 
zgromadzenie. Mogłoby to nastąpić, jeżeli 
zgromadzenia nadużyto do podburzania, jeżeli 
nastąpiło zakłócenie porządku i ti. p.

Anglia nie chce r e M e ji  armii polskiej.
Warszawa. (Telef. wł.) Z Londynu donoszą:: czać, że rada Anglji, udzielona Polsce, zwra- 

Krążą pogłoski, że w związku z zamiarem zre- cała się przeciwko zbyt pośpiesznemu rozbro- 
dukowanśa do połowy siły zbrojnej Polski po-! jeniu.
ceł angielski w Warszawie miał przestrzec P©-1-( Warszawa. (Telef. wł.) Z Londynu donoszą 
akę, iż wykonanie tego planu mogłoby pocią- j do „Kurjora Warszawskiego** iż pomimo za­
gną! nieobliczalne dla Polski następstwa. Po- j przeczenia angielskiego ministerstwa spraw za- 
seł angielski miał oświadczyć, że niebezpieczeń-1 granicznych w sprawne domarche posła angiel- 
ątwo sowieckie dla P°M ti jest jeszcze zbyt jskiego w Warszawie przeciwko redukcji arrnji 
groźno, ażeby można było przeprowadzić re-! polskiej, radykalne sfery polityczne skłaniają 
dukcję i ostrzec, że w razie gdyby Polska \ się do poglądu, że wiadomość podana prze* 
trwała przy swym zamiarze, Anglia me popar-1 „Manch. Guard." nie jsst całkiem zmyślona, 
łaby dążeń Polski do uzyskania miejsca w Ra. ! Według tych doniesień, jakkolwiek nie ule- 
dzia Ligi. ! ga wątpliwości, że polityka angielska jest isto-

Foreign Office zaprzecza tym pogłoskom, tnie szczerze pokojową, to w stosunku do Sc- 
ale w  kołach opozycyjnych angielskich zwra- wistów rząd obecny zajmuje nieprzejednane 
cają uwagę, iż komunikat został zredagowany stanowisko^ z którem zupslrćg harmonizowało, 
w ten sjjiosób, jak gdyby nie chciano zaprze.! by rzekome wystąpkmśs.

Sprawa Chorzowa przed Trybunałem w Hadze.
Haga. (PAT.) Oaegdaj rozpoczęła się tutaj 1 dzi rektor U. J. Micha! Rostworowski. Jako

10 nadzwyczajna sesja stałego międzynarodo­
wego Trybunału sprawiedliwości, zwołana 
w tym celu, aby Trybunał bezwzłoeznio mógł 
wydać opinję o sprawach spornych niemiecko- 
polskich, co do których 25 sierpnia 1925 r. 
uznał się miarodajnym.

Chodzi o sprawę zajęcia, przez rząd polski 
fabryki azotniaków w Chorzowie na Górnym 
Śląsku 1 o zamiarze rządu polskiego wywłasz­
czenia 10 niemieckich posiadłości rolnych. 
Rząd niemiecki jest zdania, że poczynania rzą­
du polskiego sprzeciwiają się konwencji gene­
wskiej (1). Chodzi tu o interpretację umów, na
I r ł A n O  y t o m r r o i l s i  '  /V  j * . ------------ ^  — "  ' *  1

swego przedstawiciela wobec Trybunału wy­
znaczyli Niemcy pref. Eryka Kausmanna 
z Bonn, a Polska Mrozowskiego, prezesa Sądu 
najwyższego w Warszawie; Sobolewskiego, 
przedstawiciela Polski w komisji odszkodować 
wc-zej i Limburga, członka Izby adwokackiej 
w Hadze.

Haga (PAT. Wolf). Adwokat Dr. Limb u,-g. 
który na onegdajezej seji międzynarodowego 
tiybunału sądowego miał zastępować Rząd pol­
ski w konflikcie niemiecko-polskim, doniisl 
prezydentowi trybunału sądowego, że nie moża 
chwilowo zastępow-ać Rządu polskiego w cha-- ,  U--:-——£—  r ------- ~ov "

które powołuje się rząd niemiecki, t. j. trak- rakterze reiprezentanta, ze względu na powie- 
tatów pokojowych, konwencji o zawieszeniu! rzoną mu misję utworzenia nowego gabinetu, 
* - - •  * ’  "  " '  " z powodu której jest przeciążony pracą.broni I konwencji genewskiej

W  skład trybunału ze strony Pokki wcho-j ■nófi

Burzliwy zjazd nauczycieli szkół średnich.

JOJ ignorancji tych znajduje.
obecnie warstwa t o ^ P ' . p 0u  

Tośli bowiem bez pracy_ ży łe e y  całej
350 tysięcy robotnikow. t  - - j

Masy -  to nietrudno _ sobio spn J
8 uiejx)kojących fermentów, jakie 

w całości przechodzi. P rzy  tych V  % raik, 
hawet taki nieznaczny i  niemądry

Warszawa, (AW .) Na odbywającym się 

w Warszawie zjeździe nauczycieli szkół śred­

nich1, obrady odbywały się w nastroju wiel­
kiego niezadowolenia. Witający zjazd w imie­
niu rządu min. St. Grabski spotkał się z gło­
śnym] protestami. Poseł Rymar nie mógł wo- 
góle zabrać głosu % powodu hałasu. Wszyst­
kie przemówienia wypełniały zarzuty pod adre­
sem min, oświaty ł jego resortów. W  zjeździe

Z posiedzenia Rady ministrów.
Warszawa, (Telef. wł.). Na środowem wie- 

czornem posiedzeniu Rady ministrów omawia- 
no szereg spraw bieżących. Projekt ustawy o 
podatku majątkowym nie był rozpoznawany. 
Zdaje się, iż sprawa ta na skutek porozumienia 
ze stronnictwami, pod presją socjalistów będzie 
odroczona na dłuższy czaŝ

Min. Zdziechowski nie ustępuje.
Warszawa. (Telef. wł.) „Kurjer Poranny" 

doniósł o rzekomym zamiarze podania się do 
dymisji min. skarbu Zdziechowskfego, Wiado­
mość ta jest zupełnie nieprawdziwa.

  (do— — -

UZNANIE PRASY ANGIELSKIEJ DLA 
RZĄDU POLSKIEGO.

Warszawa. (Telef. wł.) Angielska prasa fi­
nansowa z uznaniem notuje ekspose min. 
Zdzieehowskiego, podkreślając ogromny wy­
siłek rządu koalicypego utrzymania równo-, 
wagi budżetowej.

wzięło udział 230 delegatów z całej Polski, 
przedstawiających 105 Kół Towarzystwa nau­

czycieli szkół średnich i wyższych. Obradom 
przysłuchiwał się szereg posłów i senatorów.

(Objawy niezadowolenia zwrócone przeciw 
min Grabskiemu i P09, Rym arowi (Z. Ł. N.) 
dotyczyły redukcji uposażeń nauczycieli, któ 
rzy przez te zarządztMiia szczególnie niemi zo­
stali dotknięci. —  Przyp- Rod.).

Ł | | ^

Obrady sejmowe wznowione.
Warszawa. .(Telef. wł.). W  środę wznowione 

zostały obrady sejmowe przy bardzo llcznem 
udziale posłów. Wbrew wszelkim oczekiwaniom 
przy sprawach, które zdawałyby się bezsporne, 
rozpoczęły się obszerne dyskusje.

I  tak już przy pierwszych czytaniach zabie­
rali głos przedstawiciel© mniejszości, a przy ra­
tyfikacji konwoncij konsularnej pomiędzy Pol­
ską a Sowietami, którą referował po$. Bator 
(Zw. lud. mar.), rozpoczęła się o t e w ia  dysku­
sja w której najdłużej przemawiali komuniści. 
Dyskusja w tej sprawie trwa dalej (godz. 6 i pół 
wtec-zdr)’. A

Warszawa. (Telef. wł.)'. Na posiedzeniu dele­
gatów ministerstwa skarbu dla spraw oszczę­
dnościowych zakończono rozpatrywać wniosek 
inż. Drzewieckiego, co dc wyodrębnienia praali- 
siębiiorstw państwowych. Na podstawie tych
wniosków będą minkteowi skarbu jwzedsifą-
wioao .oÓ!powie(dnł0 1

Ingres ks. Bisk. Kubiny.
Częstochow'®. (Teł. wł.) W  olbrzymią mani­

festację religijno-narodcwą przemienił się in­
gres Ks. Biskupa Dra Kubiny w Częstochowie 
w dniu 2 bm. w święto Matki Boskiej Grom­
nicznej. W  ingresie brali udział Księża Bisku­
pi: Metropolita krakowski. Sapieha, Ordyna- 
rjusz kiolocki Łosiński, śląski Dr Hlond, łódzki 
Tymieniecki, ■— reprezentanci rządu szef dep. 
wyznań p. Piękarski i wojew. kielecki p. Man 
touffel, Sejmu z pos. Puchhłką (Ch. D.) na 
czele —  i nieprzeliczone rzesze ludu wiejskie­
go, robotników i ludności miejskiej.

We wtorek o g. 9 rano przybył ks. Biskup 
Kubina do bazyliki Jasnogórskiej. Tutaj sa­
kry biskupiej udzielił mu Ks. Metropolita Sa­
pieha w asyście ks. ks. Biskupów: Łosińskiego 
i Hlonda. Nowy Biskup odprawił uroczystą 
Mszę św.

Po południu po godz. 1 odbył się uroczysty 
ingres nowego Biskupa do tymczasowej kate­
dry św. Rodziny. We drzwiach katedry powi­
tał go proboszcz katedry ks. prałat Wróblew­
ski, który też Biskupa po przepisanych rytua­
łem modłach powitał w gorącej przemowie. 
Następnie ks. Biskup Kubina z ambony odpo­
wiedział na powitanie. Zaznaczył, że stoi na 
najświętszem w  Polsce miejscu i wezwał 
wszystkich do zgodnej współpracy nad zbudo­
waniem królestwa Bożego w  duszy polskiego 
narodu. Po odebraniu hołdu od duchowieństwa 

udzieleniu błogosławieństwa Biskup opuścił 
katedrę.

Miasto przystrojone nawet na bocznych uli­
cach. Zbudowano bramy ozdobne (jedna, z nich 
pochodzi od Chrzęść, Związków Zawodowych). 
Do miasta napłynęły dziesiątki tysięcy ludno­
ści katolickiej. Wzgórze jasnogórskie zasiane 
mrowiem ludzikiem przez cały dzień.

także skład komitetu złożonego z kilkunastu 
osób ze wszystkich sfer miasta Rezolucję 
i skład komitetu pESyjęto przez aklamację.

Następnie p. kom. Ostrowski uzupełnił re­
ferat prof. Marchlewskiego przedstawieniem 
akcji, którą miasto podjęło i prowadzi. W  za- 
zończoniu Ks. Metropolita dziękował obecnym 
za udział i zrozumienie okazane zdrowej akcji.

W  konferencji wzięło udział do 200 osób. 
w tem liczni przedstawiciele duchowieństwa, 
prezydjum miasta, wojskowości. Uniwersytetu. 
Akademii Umiejętności, policji, mieszczaństwa 
5 organwacyj społecznych miasta.

Śsiiieró Sifchomliiiowa.

Konferencja w sprawie bezrobocia.
Wczoraj, we środę, odbyło się w  auli Uni­

wersytetu Jag. obywatelski ■' zebranie w  spra­
wie pomocy dla bezrobotnych. Zagaił je Książę 
Metropolita ^Sapieha, przewodniczył prorektor 
prof. Łoś. Prof. Marchlewski przedstawił nie­
bezpieczeństwa klęski bezrobocia, jej stały 
wzrost i  pomoc, którą społeczeństwo krakow­
skie zorganizowało pod przewodnictwem Ks. 
Metropolity. Wreszcie zaproponował rezolucję, 
w  której zebrani zobowiązują się użyczyć po- 
paTCia komitetowi Ks. Metropolity, —  apelują 
do posłów i  senatorów miasta t> poparcie jej 
w  kołach rządowych celem pomnożenia fundu­
szów na ten cel w drodze podniesienia, pe- i

Onegdaj umarł w Berlinie b. rosyjski mini­
ster wojny z czasów wojny światowej V. A, 
Suchomlinow w 78 roku życia.

Suchomlinow rozpoczął - karjerę wojskową 
w korpusie kadetów, po ukończeniu której 
wziął udział w  wojnie rosyjsko-tureckiej. Pe 
wojnie mianowany został najpierw profesorem 
w akadcmji wojskowej, a w jakiś czas potem 
dyrokeorcm szkoły jazdy w Petersburgu. Pod­
czas rewolucji w rolni 1905 wodzimy go na sta­
nowisku gubernatora Ukrainy, Wołynia i Po­
dola, w trzy lata zaś później na. stanowisku 
szefa sztabu generalnego. W  roku 1909 miano­
wany został ministrem wojny, na którem te 
stanowisku przetrwał do roku 1915. Jako mi­
nister wojny przeprowadził reorganizację annji 
rosyjskiej, przyczem naraził się na zarzut, nie­
dostatecznego wyposażenia jej w amunicję; 
walnie przyczyni! się do klęsk, jakie w począt­
kach wojny poniosła aimja rosyjska. Skutkiem 
nowych niepowodzeń w roku 1915 oskarżony 
został o sprzeniewierzenie pieniędzy rządowych, 
wytoczono mu śledztwo, które dopiero na roz­
kaz cara zostało umorzone. Za czasów Idereń- 
szczyzny skazany został na dożywotnie roboty 
na Syberji, ze względu jednak na podeszły 
wiek, darowano mu karę. Po przewrocie bol- 
szawickim uciekł do Niemiec i  osiadł na stale 
w Berlinie.

-oOo -

ymych ppłat. Prof Marchlewski zaproponował rozbrojenia.

M a re n a  rozbrpjesifowa odroczona.
Londyn, (AW.) „Westminster Gazette** do­

nosi ?, Waszyngtonu, że decyzja w sprawie od­
roczenia terminu konferencji rozbrojeniowej 
rozczarowała prezydenta Coolidgea, bo nie wi­
dzi on ku temu powodów. Narazio Ameryka 
wyraziła na to swą zgodę, ale jeśliby .termin 
miał być potem ponownie odroczony, to będzie 
się domagała z naciskiem urzeczywistnienia idei



Sit. 2. „GŁOS NARODU", dnia S Mego.
iOSHim

Nr, 28:

Zycie i szkoła®
(Nauczycielka zamężna. —  Trudności w pogodzeniu dwóch rodzajów obowiązków. —  „Urlo­

py macierzyńskie". —  ^Stare panny").

Jedna z pań nauczycielek nadsyła nam na­
stępująco uwagi:

’ W  jednym z numerów „Głosu Narodu" po­
dał p. St. D. wiadomość o pierwszej (nareszcie!) 
.próbie Sejmu śląskiego załatwienia ważnej 
i trudnej sprawy małżeństwa nauczycielek. 
Dzieląc przekonanie, te  sprawa istotnie ważna 
i  trudna, ie  jej rozstrzygnięcie dotyczy kultury 
narodowj i  wychowania młodzieży, sądzę, że 
Redakcja zechce udzielić głosu czytelnikom 
w dyskusji nad poruszoną, sprawą.

Projekt Sejmu śląskiego rozwiązujący sto­
sunek służbowy z nauczycielką za mąż wycho­
dzącą, uważam za najzupełniej słuszny. Tak* 
postąpiono i w innych krajach.

Małżeństwo rozpoczyna dla kobiety okres 
życia niosący ze sobą cały szereg ważnych 
i  trudnych zadań, które przy zawodowej pracy 
nauczycielskiej zbyt wiele kładą na jej barki 
ciężaru: Tylko wyjątkowo silne organizmy
i charaktery podołać mogą obu obowiązkom, 
nie bez pewnych szkód wzajemnych, jakich 
przy najlepszej woli uniknąć nie można. Pod- 
czas kiedy zwyczajnie małżeństwo wychodzi 
na korzyść pracy nauczyciela, ułatwiając mu 
codzienny tryb życia i uwalniając od drobnych 
a nieodłącznych od samotnego życia starań, 
nauczycielce (zawodowo traktując) przysparza 
ono coraz więcej trosk, kłopotów, nowych tru­
dności i konfliktów, wśród których mimowoli 
musi praca szkolna na drugi plan schodzić 
i mniej —  w pewnych zwłaszcza okresach —  
budzić zainteresowania. 1

Nietylko zainteresowania —  ale poproś tu 
czasu braknąć jej musi dla przygotowania _ się 
do lekcji, przeglądu podręczników, udziału 
w konferencjach, lektury pism i dzieł z zakre­
su metodyki i pedagog]!. Dziw, że mężowie do­
tyczących żon tego nie rozumieją!

A  jeżeli to wszystko czyni, wysuwałaby się 
druga kwest ja: ogniska domowego, gdzie, je­
żeli również chciałaby stać na wysokości zada­
nia, wyczerpie siły przedwcześnie i zrozumie 
za późno zwykle, że, jak mówi Bwangelja: 
„Dwom panom (naraz) służyć nie można11.

.Wyjście, jakie autor wskazuje, mianowicie 
opłacanie zastępstwa przez nauczycielkę za­
mężną, korzystającą z urlopu, to tylko maleńka 
restytucja materjalna szkody, jaką państwo 
ponosi, przez częste urlopy nauczycielek za­
mężnych.

Są inno strony tej sprawy. Kto zna życie 
szkolne, ton wie, ile rozbicia wprowadza w kla­
sie zmiana osób w ciągu roku szkolnego. Z dru­
giej strony, świat dziecięcy ma usay i oczy. 
śledzi ciekawie zmiany osób, przyczyny, ^kon­
sekwencjo wyciąga, jednem słowem zajmuje się 
sprawami, którmi zgoła zajmować się nie po­
winien. Rok, kiedy „pani“ bierze urlop; ktoś 
inny przychodzi. „pani" wraca i t. d., to do­
prawdy wcale niepedagogiczne traktowanie 
dziatwy, która w całym tym nawale roztar- 
gnień niewiele z nauki korzystać może.

A  przecież ten urzędowy „urlop macierzyń­
ski11 to tylko cząstka złego w życiu ezkolnem. 
Wszak żonia i matka to dusza życia rodzinne­
go, w którem jej braknąć nie może. Dziecko 
potrzebuje w dalszym ciągu karmienia i sta­
rań, przebywa choroby, czasem choroby zara­
źliwe, które z podwójnych względów matkę od 
szkoły odrywają, dodajmy, że czasem mąż 
l  dzieci równocześnie chorują. Gdzież tu mowa 
O systematycznej pracy w szkole.

’ :A  już argument o „starych pannach" nie 
wytrzymuje dziś krytyki. Rzecz jest naturalna, 
że,,0zęść kobiet —  jak i mężczyzn —  umiera 
młodo, a część starości dożywa... Co zań do 
psyehóiogji takich nauczycielek, „starych pa­
nien", niech mi wolno będzie na tern miejscu 
złożyć hołd tym właśnie cichym pracownicom, 
na niwie ojczystej. W  wieku szkolnym miałam 
dwig dyrektorki „stare panny" i cale najprze- 
zaoaiejsze grono nauczycielskie i zawsze z roz­
rzewnieniem i najgłębszą wdzięcznością odno­
szę się do ich' pracy, serca i charakteru, jakie- 
mi jaśniały. Wszędzie mogą być wyjątki, ludzie 
w każdym wieku i stanie mają 3woje wady; 
jeżeli chodzi jednak o ogół nauczycielek, które 
ten rozum miały, że wybrały zamiast dwóch, 
jedną drogę życia, by na niej wyłącznie i le­
piej Bogn i Ojczyźnie służyć, to krzywdą jest

dla nich podobny punkt widzenia. Uznają to 
i inne narody: Norwegji zazdroszczą „starych 
panien" dla ich niesłychanie doniosłego i huma­
nitarnego działania w szkole. Niemcy wydały 
niedawno książkę pełną uwielbienia dla nau­
czycielki „duchowej i dziewiczej matki" poko­
leń. W  Polsce się dziś pisze androny o Sta­
rych pannach, gdzie szeregi całe tych wiar 
śnie kobiet, znicza mifosej Boga i Ojczyzny 
święcie w  najcięższej dla narodu dobie ustrze­
gły-* (n.).

List z Holandji.
Mało dotychczas u nas interesowano się 

Holandją. Tłómaczy Id się zapewne tom, iż 
kraj ton dość odległy nie odgrywał w spra­
wach polskich w czasach ostatnich znaczniej­
szej roli. Nie należy sądzić jednak, iż nie istnie^ 
ją więzy bardzo dawne między Polską a Ho- 
landją i że oba te kraje nic mają wspólnych 
interesów. )

Warto przypomnieć kilka charakterystycz­
nych rysów historji stosunków polsko-holen- 
dorsikicH.

Ostatnim posłem przedrozbiorowej Polaki 
był ks. Ogiński, który w swych pamiętnikach 
wspotmina żywe zainteresowanie Holandji losa­
mi upadającej PolsM. Szczególnie Holendrzy 
bacznie śledzili próby naprawy stosunków 
u nas przed rozbiorami Ogińskiemu kupcy am­
sterdamscy wręczyli między iraneml momorjał 
o konieczności, dla Handlu holenderskiego, 
utrzymania Gdańska przy Polsce. Fakt ten 
należy podkreślić, gdyż do dnia dzisiejszego, 
mimo wpływów niemieckich, znacznych' tutaj, 
Holendrzy uważają za absurdalne jakiekolwiek 
zmiany granicy polsko-niemieckiej.

Gdy wstecz dalej sięgniemy w historję sto­
sunków polsfco-holenderaldoh, napotykamy ro­
mantyczną postać Krzysztofa Arciszewskiego, 
który w 17-tym wieku walczył w Brazylj! jako 
jeden z dowódców kilkakrotnych wypraw do 
Indyj Zachodnich. Arciszewski, który do Polski 
powrócił na usilne prośby Władysława IV  i zo­
stał mianowany generałom artylerji konnej, 
■wspominany jest tutaj jako narodowy bohater.

Podział Polski żywo Holendrów dotknął 
pod względem materialnym, ale trzeba zazna­
czyć, że i struna moralności politycznej ode­
zwała. się na naszą korzyść. Jednem słowem 
mamy tutaj dużo sympatje, mimo częstokroć 
dość surowych sądów, które Holendrzy wygła­
szają odnośnie do wypadków w  Polsce. >

Obeona rola Holandji w świccie nie powin­
na uchodzić naszej uwagi, gdyż centralne po­
łożenie .kraju pomiędzy Anglią, Francją i Niem­
cami byłoby już dostateczną okolicznością, aby 
wywnioskować, iż niejedna sprawa, żywo nas 
obchodząca może się tutaj toczyć.

Wszechnice holenderskie od wieków są zna­
no i nie należy sądzić, aby złoty wiek kultury 
holenderskiej Już minął. Holandja. liczy obecnie 
pięciu ewych ziomków odznaczonych nagrodą 
Nobla. Przykład ten wystarcza, aby sobie u- 
przytomnić kierujące w licznych dziedzinach 
wiedzy ludzkiej stanowisko tego kraju.

Szczególnie rozwiniętą była i  jest wiedza 
prawnicza. Dlatego też zapewne liczne insty­
tucje międzynarodowe prawnicze obrały tutaj 
swą Siedzibę. W  niedalekiej Hadze w Pałacu 
Pokoju mieszczą się: Stały Trybunał Sprawie­
dliwości Międzynarodowej, Stały Trybunał 
Rozjemczy, Akademja Prawa Międzynarodowe­
go i wreszcie Bibljoteka fundacji Oaroegiego.

Dla nas szczególnie ważnym jest. Stały Try­
bunał Sprawiedliwości Międzynarodowej, ptrzed 
którym często Polska stawała już jako strona 
zainteresowana ! często jeszcze stawać zape­
wne będzie z racji swych kłótliwych sąsiadów.

W  dniach' najbliższych rozpoczyna się sesja 
w sprawie fabryki Chorzowskiej, której pra­
wny stan posiadania kwesf.jonują nam Niemcy. 
Sprawa to zawiła, lecz Polska staje przed Try­
bunałem, ufna w swe dobre prawo oraz bez­
stronność i wiedzę 3ędzlów.

U t r e c h t ,  w styczniu. R. I. W.

M eteorologia poetycka.
Nie docenia się trwalej roli konwencjanali- 

«nu  W poezji. W  ramach zasadniczo niezmien­
nych konweneyj, wykuwa sobie mowa wiąza­
ną, mocą swego organicznego rozwoju, pewien 
specjalny rynsztunek formalny, będący wspól­
ną własnością całej szkoły. Rezultaty wszel­
kich rewolucyj literackich streszczają się de 
rozbicia muzeów dawnych konweneyj i pod­
stawienia w ich’ miejsce —  nowych rekwizytów 
„poetyczności". t

Jesteśmy -świadkami takiej gwałtownej wal­
ki s tradycjonalizmem formy i poszukiwani# 
nowego języka poezji. Proces ten nie zastygł 
jeszcze. Jednakowoż da się wykreślić linja roz­
wojowa owych dążeń, zwłaszcza u tej z pośićd 
nowych' grup, która zdołała już skrzepnąć 
w określonym formalizmie poetyddm, Szkołę 
tę stanowi „Skamander". Ostatnie'roczniki te'- 
go pisma są samonaśladownictwem do znudze­
nia powtarza,jącem zdobycze lat poprzednich. 
Pouczającą i zabawną zarazom rzeczą jest śle­
dzić historję pewnych słów-symbolów, słów- 
flpafatów poezjotwórczych, których świeża zra­
zu siłą ekspresyjna staje się z czasem pojęciem 
martwem, o treści tak szerokiej, ie  obejmuje 
wszystko, przez co kurczy swoją zdolność wyo­
brażeniową do zera.

Takiom szczególnie ulubionom przez poetów 
„Skamandra" słowem-królem jest. wiatr. U żad­
nego z poetów współczesnych nie spotykamy 
tyle ukoronowanej meteorologji, ile u Skaman- 
diytów. Manierę wiatronomji wprowadzili W ie­
rzyński i Tuwim. W  drobnym zbiorze wierszy 
p. t. „Wiosna ł wino" owiewa nas czterdzieści 
kilka wiatrów. Skala słownictwa meteorolo­
gicznego jest, przyznać to trzeba, szeroka 
i obejmuje wiatr od lekkich powiewów I po­
szumów poprzez wiatraki wichury, wichury za­
chwytu, swawolące włatry-błazny, wiatry-sny, 
kurniawy, wichry i zamiecie —  wieher-szaleń- 
stwo i huragan zguby. Wiatr obarczony został 
inajrozmaitszemi funkcjami, pełni służbę meta­
fo ry  i radości:

I Nieść się wraz z tobą wichurą radosną 
orgją wesela i tańcem zachwytu... 

staje się nastrojowym towarzyszom beztroski: 

Czeremchy pachną i wicher 
Ronda mi gnie kapelusza... 

zbyfkuje jak błazen:

Ten wiatr, ton wiatr, ten psotnik, 
i Królewski błazen świata,
\ Jak po zaułkach krętych'
i Po moich myślach lata.. 

upodabnia się do pani:
Wśród drzew bielonych pani białą

«•«>0  c z c m  p i s z ą  l u l i
Lojalne stronnictwo ruskie. *—  Poseł Okoń 
wyklucza pos. DzMucha, —  „N ow y Kurjer 

Polski".
„S łowo Polsk ie" podaje obszerne spra­

wozdanie ze zjazdu włościan ruskich w  Sta­
nisławowie. Na wezwanie komitetu organi­
zacyjnego z p. Danilewiczem na czele przy­
było do Stanisławowa kilkaset -delegatów, 
by zawiązać nowe, lojalne wobec Polski 
stronnictwo. W rogą państwu polskiemu po­
litykę nieprzejednanych nacjonalistów ru­
skich poddano na zjoździe druzgocącej k ry­
tyce. Red. Stołpiuk wykazał, że szkodzi ona 
Rusinom.

„Aby zrealizować wszystkie postulaty 
Rusinów —  mówił —  trzeba z polską lud­
nością żyć w zgodzie, a nie z nią prowadzić 
wojnę. Na takiej dopiero podstawie można 
walczyć o poprawę sytuacji politycznej nar 
rodu ruskiego i to przed ewszystkicm na po­
lu gosipodarczem i kulturalnem".
Następnie przedstawił program polity­

czny nowego stronnictwa.
, Program ten —  streszcza jego przemó­

wienie „Słowo Polskie" —* ogarnie jak naj­
szersze masy, bó buduje nie na szerzeniu 
anarehji i niezgody, ale na zgodnem współ­
życiu z narodem polskim i na lojalnem wy­
pełnieniu obowiązków obywatelskich". 
W ytycznym i punktami programu nowe­

go stronnictwa są: autonumja terytorialna, 
reforma rolna, uwzględnienie potrzeb k u l­
turalnych Rusinów. Zarówno program, jak
1 statut przyjęto jednomyślnie.

„K urjer Poranny" ogłaaiza interesujące 
oświadczenie pos. Okonia w  sprawie kon­
fliktów  w stronnictwie. Eksksiądz prezes 
„budowniczy i  za łożyciel" radykał. Stronn. 
Chłop, twierdzi, że nie został wyrzucony ze 
stronnictwa, bo nie było wcale zjazdu Ra­
d y Naczelnej. T o  tylko

„pan Dziduch urządził sobie w  Lublinie ma­
łe prywatne rozbijackie zebranie na własną 
rękę, bez zgody prezesa, razom z komuni­
stami Wojewódzkiego".
Za tę zdradę wyklucza pos. Okoń tali 

„marnego osobnika", który
„zasłużył się tylko tein, że zrabował nam 
sześćset kwiitarjuszy na prenumeratę gazety 
„Chłopska Sprawa", opiewające na sumę 
trzech tysięcy dolarów, które zostały mu 
wydane, a z których to tłómaczył się, że 
Jakoby je rzekomo „spalił", co go kwalifi­
kuje na prezesa kryminalistów, a nie na 
prezesa jakiegokolwiek stronnictwa".
P. Dziduch nie pozostanie zapewne dłu­

żnym w  odpowiedzi i powie toż coś o „za ­
sługach" p. Okonia. Dobrana kompanja!

Podobno zanosi się na fermenty jeszcze 
w  jednem stronnictwie, mianowicie w  Kole 
żydowskiem. Pos. Hartglas niezadowolony 
z polityki Koła , groto wystąpieniem, o ile 
do 7 marca nie będzie zwołany kongres sy­
jonistyczny. Pog lądy jego  podziela grupa 
„Hitachduth" licząca. 3 posłów.

15 byłych współpracowników „Kurjera 
Polakieo" zdążyło już wydać pierwsze nu­
mery „N ow ego  Kur. Polskiego". W  pierw­
szym numerze tłumaczą współpracownicy, że 
wystąpili z „Kurjera Po lsk iego", gdyż 

„chodziło —  przy zatrzymaniu pers-onalu re­
dakcyjnego —  o  obrócenie pisma pod 
względem politycznym o całe 180 stopni. 

• o zwrócenie go ostrzem przeciw systemowi 
rządowemu".
P. Ign. Rosner ma wkrótce objąć re­

dakcję „New ego Kurjera".
„Kur. Polsk i" zaprzecza pogłoskom, ja- 

komy zmienił kierunek polityczny. Nowa 
redakcja potrafiła wydać natychmiast nu­
mer niczem na pierwszy rzut oka nie różny 
od dawniejszych, redagowanych przez da­
wną redakcję. T a  szybkość i energja obu 
stron imponuje „Rzeczypospolitej".

„Grono redakcyjne bez dziennika, zna­
lazło redakcję, drukarnię, papier, oraz ma- 
terjał informacyjny, podczas gdy 'wydawcy 
dziennika bez współpracowników, zdołali 
zorganizować nową redakcję".
Z tego wyciąga „Rzeczpospolita" wnio­

sek, że i aparat państwowy W rękach dzien­
nikarzy daleko lepiej i  sprawniej funkcjo­
nowałby, aniżeli teraz w  rękach' biurokra­
tów.

Chodzisz tak lekkozwlewnym krokiem, 
Jakbyś się w cudzie słońca stała 
Powiewem wiatru i obłokiem.

i t. d., i t. <L...

To też nic dziwnego, że gdy p.oeta w epi­
logu „.Wiosny i w ina". zapragnął dać symbol 
swojej poezji —  znalazł go —  w wietrze:

Jestem jakgdyby muzyka 
Najprostszej treści,
Mnie jeno wiatr się dotyka 
I jeno szeleści...

Tuwim używa wiatru w innym jeszcze od­
cieniu znaczeniowym. To już nie tylko wiatr- 
pędziwiatr i figlarz (np. głośne „Dwa wiatry"), 
ale raczej wiatr-bulakat

Powinienem z wiatrami po ulicach się włóczyć, 
W tłoku miast, podchmielony, najradośniej się 

-  [chwiać,.,
wicher-delirium:

Potem konam przy tobie, kochance,
Co z tortury tych walców mię wzywa, 
aż nas wreszcie przy którejś tam szklance 
czarny sen, czarny wicher porywa...

sarmim-rewolucja i t  d., i t. d....

Symbolikę wiatronomiczną do karykatu-y 
doprowadził A : Słonimski. Ostatnie jego wier-

1 l i l a  p o l i t y c z n e g o
Suplika N. P. ,R. do ks. biskupa Kubiny.
Częstochowski ZaTząd okręgowy N, P. R. 

i Zjedn. Zaw. Polskie wydały *  okazji ingresu 
-ks. Biskupa Drar Kubiny odezwę, którą nale­
ży uznać za najwyższy nietakt. Odezwa ta 
wita pierwszego biskupa Częstochowy jako 
„jednego z lepszych wodzów i wykładników 
zasad... narodowego ruchu robotniczego". 
Prawdziwe wreszcie intencje tego stronnictwa 
wyraża zakończenie odezwy: „Wierzymy, ie
będzie on (ks. Biskup Kubina) nadal popierał 
idee naszego ruchu robotniczo-narodowego".

Trudno o większy nietakt; ks. Biskup Ku­
bina, którego wybitną i roztropną działalność 
w akcji robotniczej od dawna znamy i cenimy, 
jest jednym z nielicznych wśród naszego wyż­
szego duohowieństwa znawców sprawy robot­
niczej. Przed wojną rozwijał żywą i ruchliwą 
działalność pisarską i propagandystyczną w tej 
dziedzinie. Jedynym niesocjalis tycznym ruchem 
zawodowym wśród potekioh robotników pod 
zaborem pruskim było wówczas „Zjedn. Zawo­
dowe Polskie". Ks. Bisk. Kubina użyczał mu 
swego poparcia tern bardziej, że Z. Z. P. sta­
ło na gruncie katolickim bez zastrzeżeń. Sto­
sunki jednak się zmieniły. Z. Z. P. poddało się 
pod wyłączne wpływy N. P. R,, która w  rady­
kalizmie prześciga nieraz i socjalistów, pod 
względem zaś religijnym już dawno opuściło 
grunt chrześcijańskiej etyki.

Jeśli więo Z. Z, P. i N. P. R. zależy na do­
brym stosunku do Episkopatu, to jedynym na
to sposobem jest   powrót do przedwojennej
ideologji Z. Z. P. Apelowanie natomiast do 
osobistych związków ks. Biskupa Kubiny ze 
Zjednoczenie musi być uznane za nietakt, bo 
samj przywódcy N. P. R. zdają sobie chyba 
sprawę z tego, że współpraca katolickiego Bis­
kupa z organizatorami dzikich strajków rol­
nych równałaby się jego kompromitacji.

Kurs antyniemiecki w polityce Włoch.
Demonstracje antyniemieckie we Włoszech,

0 czem donosiliśmy w telegramach ostatnich 
dni, mają swoją niewielką historję j swoje 
duże znaczenie.

W  ostatnim mianowicie kwartale ubiegłego 
roku zastosował rząd włoski ostre środki 
w stosunku do Niemców z połud. Tyrolu. 
Wstrzymał naukę (nawet rełiigji) w języku nie­
mieckim, zawiesił pisma w tym języku wyda­
wane, administrację uwolnił od urzędników nie. 
mieckich —  na Boże Narodzenie zaś zakazał 
urządzania, „drzewek", dopatrując się w nich 
kulturalno-obyczajowej odrębności niemieckiej. 
Zarządzenia te wywołały wzburzenie u Niem­
ców z Ruszy. Prasa podjęła gwałtowne ataki 
na Mussołiniego, a stronnictwa nacjonalistycz­
ne rozpętały wiece i protesty przeciw prześla­
dowaniu niemczyzny w Tyrolu. Skończyło się 
na tern, że w odwecie za zarządzenia w T y ­
rolu postanowiono: bojkot Wtoch w dziedzinie 
turystyki j wyrobów przemysłowych.,

W  odpowiedzi na to wybuchły demonstracje 
faszystów nietylko w północnych Włoszech, 
ale i w  P.rymie, gdzie uszkodzono budynek 
poselstwa idearueekiego. MussoLini zachował 
się wobec nich ze zrozumiałą rezerwą i mimo 
wezwań manifestantów, nie pokazał się fen, 
a na ręce posła niemieckiego złożył kondo- 
lenoje z powodu ekscesów.

Nie można jednak powiedzieć, by kurs 
autyniemiecki w społeczeństwie był mu nie na 
rękę. Ow-szem, odpowiada temu kierunkowi, 
który w ostatnich miesiącach w  polityce za­
granicznej wyraźnie zainicjował. Kierunek ten 
wyraża się jako dążność do porozumienia się 
z Francją 1 Augilją. Początkowo miano we 
Francji duże zastrzeżenia. Potęgowały je po­
głoski o zamierzanem wznowieniu cesaratwa 
włoskiego, jako symbolu imperializmu, którym 
się Włochy chcą kierować. Sam jednak Musso- 
lini w wywiadzie udzielonym pismu Mille- 
rand‘a „L ‘Avenir“ , zapewnił, że jego plany co 
do ekspanzji nigdzie nie dotykają interesów
1 posiadłości Francji. To podziałało uspokaja­
jąco. Wreszcie nawiązał dobre stosunki 
z Chamberlainem, czego wyrazem jost porozu­
mienie c-o do spłaty długów, zaciągniętych 
przez Włochy u Anglji w czasie wojny. Hr. 
Yolpi uzyskał rozłożenie spłaty na lat 62.

W  tych warunkach ekscesy antyniemieckie 
stają się zrozumiałem uzupełnieniem przepro­
wadzonych w ostatnim czasie przez Włochy

sze kulminują w idei, wyrażanej zazwyczaj 
wiatrem, wichrem i t. p. Element najbardziej 
lotny obciąża Słonimski wagą co grubszych 
symbolów. Jest to dowodem lenistwa intellek- 
tualnego poety.

Dochodzi do tego, że w odpowiedzi poety­
ckiej „Do poetów-komunistów" przeciwstawia 
ścisłej ideologji komunistycznej —  wicher.*

Był kiedyś wiatr, co znosił pieśni,
Zapachy bura i wonie lata.
Choć ucichł, serce moje nie śpi,
Ale do chłodnej piersi wdarł aię
Wicher zbudzony na Marsie,
Oddech wczechświata.

Manjera wiafromomji, utrwalona przez szko­
lę „Skamandra", 'óie ogranicza się do szczu­
płego grona jej twórców. Rozszerza się wraz 
z wpływami tej doskonale zorganizowanej gru­
py literackiej. Objawy jej obserwować można 
nawet wśród najmłodszych, -w „Skamandrze" 
drukujących. I dlatego trzeba podnieść okrzyk: 
Precz z wiatrem w poezji!

Juljan Przyboś.

(Autor prosi o zaznaczenie, że artykuł ni­
niejszy został napisany -wcześniej i nie ma nic 
wspólnego z notatką p. t. „Jak Juljan Tuwim 
udzielał .wywiadu „Wiadomościom Liter."),

t~■ u.-.. ę0u aagif

konferencyj. Świadczą, żo MussóHai całą f 
j skierowuje przeciw; Niemcom. Naprzód w } 

łudidowym Tyrolu, potem i na terenie poBłj 
międzynarodowej.

Z polskiego punktu widzenia zdecydował 
kura antyniemiecki Włoch należy uznać '< 
pomyślny wypadek. Nareszcie znalazł się kt< 
kto ma odwagę przeciwstawię się wzrostu- 
potęgi Niemiec! Ostatnie miesiące r. 19: 
stały pod znakiem uprzejmego zapraszar 
Rzeszy do Ligi Narodów. Nie Niemcy o przy: 
cie dobijały się (jak inne państwa do L  

] Narodów nie należące), ale Niemcy proszo
0 wstąpienie do niej. Na tę paradoksalną s 
tuację podziała zapewne wzrost zdecydował, 
aojtyniemiooki Włoch. Podziałać też powini
1 na starania Polski o stałe miejsce w Rad? 
Ligi Narodów. Byle nasza dyplomacja umia 
wyzyskać te nasuwające się jej okazje!

Rabbi Thon o Mussolinim.
W  onogdajszym numerze „Nowego Dziean 

ka:‘ (Nr, 25 z 31 b. ni.) pojawił się druzgocąc 
„ediborial", podpisany Th. (sądzę, że rabi: 
Thona), poświęcony oscMo Mussołiniego. Art. 
kuł ten zasługuje na uwagę,

Znamiennem w; nim bowiem jest, —i co w, 
kazuje się tam jak na dłoni ^  jak daleko jv 
zaszedł, a raczej uwidacznia się rozłam międs 
walorami łacińskimi a semickimi świata nai: j 
współczesnego,

Mussolini jest w dzisiejszej dobie niewątpli­
wie najznakomitszym przedstawicielem świat: 
łacińskiego. Należałem przed wojną, a i poć 
czas wojny, do najzagorzalszych trabantói 
wpływu i ducha francuskiego u nas, ale z żale;: 
dziś wyznać muszę, że stan rzeczy, jaki prze 
gląda w obecnej Francji, przynajmniej od atr<- 
ny rządowej jej fasady (przy daleko wszaki 
posuniętej bierności ogromnego odłamu jej sp:1 
łeczeństwa), musi napawać nas smutkiem i  v 
prawniać najgorsze przepowiednie Francji wro 
gów. A  dzieje się to wszystko tylko dlatego 
że nad szłacketnym krajem, wyczerpanym upły­
wem krwi półtora miljoóa swoich synów, zapa­
nował niemal niepodzielnie, p. Blusn i spółka 
co przejawia się choćby w poziomie ostatnich 
manifestacyj sprzjunierzeńezyeh, ostatnich od 
-znaczeń Francji względem Polski

To też łacińskie sympatje Polaków skiero 
wały się w ostatnich czasach przedewszyst 
feiem w  stronę Włoch i Mussołiniego. Wyzyska’ 
ten moment rabbi Thon, „der Geist der steb 

|vemeint“ ,. by wypowiedzieć: nie pozwalam
: Rozprawił się z legendą M-ussoliniego.

I  tu ten zacny rabin, przedstawiciel religj 
I narodu, .który najbardziej chyba z wszystkie! 
co®? swoje tradycjo i legendy, który u nas -  
zarazem —• tak dzielnie dopomógł do wytworze 
nla się legendy np. Piłsudskiego, protestuj* 
przeciw kultowi bohaterów. Precz z „herowor- 
ship"! „C ‘est le ton qui fait la chanson",

Pan rabin pisze z przekąsom o Wenerze, któ­
ra zrodziła Eneasza i o wilczycy, która wykap- 
miła RemuluBa. Woli on z pewnością obowiązu­
jący! gdzieindziej stan rzeczy. U nas czy 
w Auśtrji, w. Czechach, czy też Rosji doszło jui 
do tego, że „mitotwórcami" stają się marne ga 
zeciarskle „schtaocki", stypendjowane przez 
żydowską finansjarę. Reputacja niejednego pre- 
mjera urosła bowiem na tych drożdżach świa­
ta, którymi być się mienią żydzf.

Pogróżki i obelgi, jakie (śladom swego 
Współplemieńoa, senatora Borah) ciska na W ło­
chów i Mussołiniego wymowny retor z Kazi­
mierza', nie są dla nas nowością. „Baranami" 
nazywa czelny Semita dzisiejsze S. P. Q. R.; po­
jętni jego uczniowie, dzisiaj tale bardzo „enteu- 
Bofitecy", miotali analogiczne obelgi dziesięć do 
jedenastu lat. temu, wtedy kiedy to Włochy 
występowały do wojny. Tesame słodko-kwaśm 
aluzje do „piazzy", do oper VeTdiego, do man­
dolin, czytaliśmy lat temu dziesięć -w „leading
a.rtMe‘ach" mentora na&zego dzisiejszego pre- 
mjara, p. Srokowskiego.

WrOszcie cudownie dekonspiruje się rabbi 
Thon w ostatnich ustępach swejogo elaboratu, 
mówiąc o motnarchiźirno. Już wiemy, kogo miał­
by ewentualny król polski w szeregu najzago­
rzalszych swoich antagonistów. Oto właśnie 
dawnych swoich „servi camerae". Co za cynicz­
no kpiny z legitymismu i odnośnej doktryny 
chrześcijańskiej. Jak widać, że ci panowie po*. 
zwalać sobie będą odtąd na wszystko, nawet 
na; szantaż wobec dotychczasowego swego wy­
brańca, p. prem. Skrzyńskiego. Co za czułe zer­
knięcia w stronę Londynu i jego finansjery! Oć 
za pogarcja dla tery torjalnych rozmiarów Włoch!

Ratob.5 Thon był tym razem szczery. To mu 
się chwali. Zagrał ziłów raz więcej rolę gospo­
darza w naszym kraju. A  że mądry to żyd i je­
den z lepszych mówców sejmowych, zapewne 
pociągnie za sobą do szczerości wierne rzesze 
swoich owioczfck. Straszy nas w  dodatku bob 
azewizmom. Obawiać się prawdziwie należy, i i  
stoimy w przededniu tej decydującej wallri, 6 
której tak pięknie mówi Rostworowski w „Ani 
tychryścio". K . M. Morawsld.

wiadomości kościelne.
ROCZNICA KORONACJI OJCA ŚW.

Przypominając czwartą rocz .k-ę koronacji 
Ojca św. na Stolicę Apostolską przypadającą 
12 lutego,,-zaleca Książę Metropolita krakowr 
ald Duchowieństwu, odprawianie' uroczystych 
nabożeństw w ten dzień, o ile możności z udziaf 
łem przedstawicieli władz i  urzędów, oraz mim, 
dzieży szkolnej. Jeżeli, miejscowe warunki na 
to pozwolą, w&kazanemby było urządzenie uro­
czystego obchodu w szkole lub w stowarzysze­
niach katolickich.

Archidjecęzja krakowska.
Instyaiewani: na pobostw-o w  Nowym Taf? 

j^u ks. Dr Fr. Karakuła, w Oświęcimiu ks. Jan,
’ Skarbek, mag. praw, prób. w Heszowie. P ro  
zentę na prob. w. Jawiszowicach otrzymał kh 

Ant, Sznajdrcęwioz.
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Zle —  policjant łamie karność.
^mgdaj zdarzył się po raz pierwszy oj 

wskrzeszenia Polski, wypadek złamania 
nnkj • W P°Ecji warszawskiej. W  czasie po 
Pofudniowej zbiórki plutonu policji w trzecim 
ij 1̂ ® rj acie) stwierdaono brak posterunkowego 
k t d e g o ,  przedtem starszego przodownika, 

■ *5 jednak został zdegradowany, z powoda 
Co O'/,0V.e” 0 Państwa. Jaskólski stawił się nie- 
tftl ?  4ei 4 wydobywszy rewolwer, ranił śmier- 
i J® komendanta 8 plutonu, Szulerskiego. Szu- 

który służy w policji od r. 1918, zmarł 
I s { cbwp później. Jaskólskiego rozbrojono 

esztowano, oraz przelbrano, w myśl obowią- 
w ych  przepisów, w  ubranie cywilno.

*n,mAnELKA W  BOCHNI. Młodzież glmna 
,, bocheńskiego odegrała w  dniach 28 i 2‘ 

P'^kne jasełka uikładu p. Edm. SłuszkK 
dowkv a te’ ^kiegające od typowych 
Rych t8^° ro^za,ju) POłne wysoce dramatycz­
ny n v SCen * Przepełnione reiigijno-patrjoty cz- 
ietnn iry'Ememi odegrano Żywo i składnie. Umie- 
zakuni!f0Cetli7a^ a 1 barwne stToje wschodnie, 
tia er?116 W *  przez rodziców uczniów, częś 
».— .. 62 Komitet, wreszcie pełna odczucia; gra

®i? na całość prawdziwie pięk- 
(T<cd'nn«nleZ,i,!' Wzorcwe zachowanie się ucznió 
S  2 ,° *  ?°.TOgę 1 urolc' Chwili. Jak zań ta r
ność b o c h S -  naSZf  j zelektryzowała puiblia•» » r. J ii y ai a* puii/iio*-
że cj,„. ( .8 , 7 ! ’ ° . * ®  dobitnie świadczy fakt 
siano powtórzló ® ies^  widowisko mu- 

.* «»  Publiczność C r° 0triiG 1 za U M ym  ra*
ką tutejsze! K ki-zegi wypełniła salę wiol-, 
w ten ST>JA. y  Oszczędności, przysparzając 
budowy L r  ZDaczuego dochodu Komitetowi 
ftia jasełek nn[nZ lmuasialnej. Zasługę urządze­
n ie  nauczyciel! Pfzyznać w pierwszym rzę- 

.T ueice gimn. p. Emilii Słuszkrewi

godni p ^y !o iowW'dT feko1 to plZ3Z SZCTeg
wi, który °Taz prof- B- SeTwiQ(>-
^  stronę , 6 Przeprowadził dekoraty-

p o r  *  "

JASNOGOrtsKFr°H^NALEZIONYCH WOTACłi
w pobliżu e«m kT- Przy robotach ziemnych 
^ualeźij w . ®nt°wni w Grrojzcu, robotnicy 
które polic-Zlem̂  kilkanaście wotów srebrnych, 
Powstała 4a, roboŁrdkoni odebrała. Na tle tern 
toru Ta Q ® oska, że te wota poohdzą z klasz-

Jasnogórskie

0 ^  PODCZAS MASKARADY W  ŁO-
przy K i , ! 1 w  Sap Elharmonji odbywała się 
Nade udziaIe publiczności maskarada.
Pukilcznog ^  Wśród 8.000
Paliły się d e k S f  P°P5och- Istotnie
cii a się d0 '& • Da sccn4e- Publiczność rau- 
dzić ?a n!! ^  1 udało się wreszcie wyprowa-
ku zostsrt* Zapasow® schody. Mimo to W tło- 
osób Potłuczonych i poranionych wiele

K o w y  1°dWINIEN WIEDZIEĆ p o s te r u n -  
byeza do !? '-2301 w DROHOBYCZU. Z Droho- 
dni sanpfwn^ly uastępują-ce pismo: Od kilku 
wy na -i kowicze urządzili sobie tor saneczko- 
w tym ’ i lnei w Drohobyczu, wykorzystując 
Miokiew? ^°g°dny spadek tej ulicy od u l
Czorom W  niedzielę dnia 24 stycznia wie-
6terunVnlPa(^  ,nag'le f f i^dzy zebrane osoby po- 
Cza ; i2 y °k Państw. Nr. 2301 z Drohoby- 
wolnr>“ W czy : „Rozejść się, tu sankować się nie 
czu 1 ’ p0ez,T  zwraca sie d0 bojącej na ubo-

”0dejś6’ b0 która 
Bterm.i 6 ' Wówczas zwróciłem się do po- • t e i ą W j o  ze !l0Wfmi t f K m i  w p̂ _

..W Pn? SMJ nie blle - Na to tenże mówi:
Wolno W  wolno, policji wszystko
taj Ś ^t^g&utny, tak, no to czy-
na policjf wio 81 ̂  Pafa) co się dzieje
lic je j d iK t? ; Pan’ 1)0 1 paina zab,’ orę uu P°‘  
kowoż nie o d s t e Ł ” 3, 60 painu te®°“ * Jedm_ 
dalej: Odejść, b0 ^
tom. Kruczek? Do na to p.

ł JS fS Ł S S *  *• to **"*  tau^eki
rości i wdrożyS ^  podwładlłego o ^ y w -
kuc obywateli m  ń !  v • ♦  ̂ f “ lu sl«

S ^ Ł ^ " 8r»-
n e SA™ 0W e  z a b ó j s t w o  p o d  g r o d -
konn" ’i’? mają.tku Mosty obok Grodna do- 
z ok nr Zał:'/dstwa Michała Klejki, włościanina 
do mn„+Cme'i Lady. Wieczorem zgłosił się

B a w i " ,

Z Ł O T Y C H 400.000 Z Ł O T Y C H
może każdy wygrać, kto zakupi jeden los Państwowej Loterjt Klasowej

u  B r a c i  S a f l e r ,  K r a k ó w ,  p l a c  D o m i n i k a ń s k i  L .  1 .
Oprócz głównej wygranej 400.000 złotych

są wygrane po złotycht 250.000, 150.000, 100.000 , 50.000 , 40.000, 30.000, 25.000, 20.000,
15.000, 10.000, 5.000 1 t. d.

C O  D R U G I  L O S  W Y G R Y W A  ~ m
Ciągnienie V. klasy trwa przeszło miesiąc — od dnia 4-go lutego do 9-go marca b. r.

Ceny losów t Ćwierć losu zł. 50*—, pół losu zł. lOO*— ,  cały los zł. 200*—.
Zamówienia listowne załatwia się odwrotną pocztą.

W tein miejscu wyciąć i przesłać aam w liście.

KARTA ZAMÓWIEŃ E.ODZNACZENIE KONSULA POLSKIEGO 
W MOR. OSTRAWIE. 27 stycznia bawił w  Mo­
rawskiej Ostrawie poseł Polski w Pradze Dr. 
Z. Lasocki, celem lustracji tamtejszego Konsula tu 
i wręczenia, przy tej Sposobności orderu Polonia 
Restituta konsulowi p. Zygmuntowi Vetulanie- 
■mu. Dekoracja odbyła się w lokalu konsulatu 
w obecności .przedstawicieli miejscowej kolor.ji 
polskiej i urzędników konsularnych.

Na uroczystym wieczorlru w  Domu Polskim 
zetknął się poseł Lasocki z blisko tysiącem Po­
laków, przeważnie robotników, którzy wyrazili 
mu wdzięczność za opiekę Raądu polskiego nad 
poddanymi polskimi w Czechosłowacji.

b r a c ia  s a f ie r
Kraków, plac Dominikański L. 1.

Niniejszem zamawiam:
 losów ćwiartek po zł. BO'-—
 losów połówek po zŁ 100.—
 losów całych po zł. 200.—

N a l e ż y t o ś t f  n l s z c z a m  r ó w a o e z e S n t e  p r z e *  P .  K .  O .
n a  k o n t o  N r .  400.117  l u b  p r z e k a z e m  p o c z t o w y m .

Imię i nazwisko:_______________________

Miejscowość: ____
Bliższy adres:

NA SZEROKIM SWIFCIE.
Wcwć*:: -  ,-£y..........

Polak prezesem Rady m. w KowstSe.

Z Kowna donoszą, że dnia 28 ub. m. od­
było się posiedzenie kowieńskiej Rady miej 

lej. Po ustąpieniu prezesa Rady, Polaka, 
Janczewskiego, odbyły się ponowne wybory. 
Wystawiono dwie kandydatury ,—  frakcja li­
tewska wystawiła Skardinskasa, a grupa pol­
ska „Jedność“  Syrunowicza. Kandydat litew­
ski otrzymał 17, a Syrunowiez 34. W ten spo­
sób przewodnictwo Rady miejskiej, mimo zmia­
ny prezesa, pozostało nadal w rękach pol­
skich,

o------
RADJO NAS ZNAJDZIE WSZĘDZIE. Mi­

nisterstwa poczt angielskie zaprowadziło 
dniem onegdaj'szym komunikację radjo- 

telegrafiozną z okrętami na morzu we wszyst­
kich punktach Świata..

MIASTO, W  KTÓRGM NIEMA RUCHU 
PIESZEGO. Angielski nowelista, Michał Arlen, 
opisuje swoje wrażenia z wielkiego miasta pro­
dukcji filmowych w Hollywood. Niema tam —  
pisze on —  ruchu pieszego, na ulicach spotyka 
się tylko samochody. Dudzie w tern mieście 
dlatego tylko nie chodzą po ulicach, gdyż 
dniem i nocą pracują dla przemysłu filmowego.

PAN I KOŁŁONTAJ SPRAW IA SOBIE 50 
TUALET ROCZNIE. Komisja rewizyjna partji 
komunistycznej stwierdziła, że działaczka bol­
szewicka i ambasador,ka sowiecka w  Danji, 
p. Kołłontaj, nie liczy się zupełnie z groszem 
i wydaje bajońskie s-umy na stroje, sprowadza­
jąc sobie od Wortha z Paryża rocznie po 50 
tualet. Według pogłosek, pani Kołłontaj otrzy­
ma dymisję najpóźniej w marcu r. b.

gniewa.," że brai(; W 0 z°stał zabity przez
S S T w  ® ÓW maj- Mosty- strzałem Z dubel-
JÓ7A4 ■ zw5 feku z tcm aresztowano gajowego 

" ‘a meirgieja,
PIERWSZA KOBIETA-SĘDZIA W ŁODZI.

Ti. , odzi  złożyła egzamin sędziowski 23-letnia 
®za Lukoimska. Jest to pierwsza kobiet a-sę 
zja w Lodzi. Wydział prawny ukończyła p. 

-om.siu, na uniwersytecie w Posmaniu.
355 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH W  POL- 

P oś" danych Państwowych Urzędów
W o Pracy’ osfetnie tygodniowe spra-

stw  3̂ Z rynku pracy Za Czas od 17 do 24 
hot 3 w y k u je  ogólną liczbę 355.347 bezro 
, J®ycŁ W  stosunku do poprzedniego tygo

liczba " i  -------
«  SKŁAD
I ^ e ż e ;   ______________
leńsp ^  Rerowce w pobliżu granicy (woj. wi- 
WacV posiadają ukrytą broń. Preopro-
doskm!^ .rewi^ a I » » y  współudziale policji dała 
dług,:,, . wyniki. Znaleziono 30 karabinów
Hy . ’ wjelką ilość amunicji, drut tełefonicz- 
eżtowa2 wie;e iTlIlyeh rzeczy wojskowych. Ares-

t'a wzrosłą o 13.969 osób’.
BRONI W YKRYTO  POD NIE- 

iM. Na skutek doniesienia stwierdzon'’*.

dySrjr>''jjy . ea4Vr szereg osób’, które oddanó 
J1 władz, admin Ls tracyj nych.

do

iskierki.
Pogoda polska w styczniu.

Zaraz po Nowjm Roku zrobiło się w „W y- 
zwo,leniu“  g o r ą c o ,  a równocześnie o z i ę ­
b i ł y  «ię stosunki między wodzami tegoż 
stronnictwa. Skutkiem tego powstał silny w i­
c he r ,  który powyrywał sporo d ę b c z a k ó w .  
Potem spadła na wieś polską prawdziwa p o- 
w ó d ź demagogicznych frazesów. Pale rady­
kalizmu chłopskiego zbałwaniły się się jeszcze 
bardziej, podmywająo podstawy „Wyzwolenia14. 
Nowe stronnictwa rosły jak grzyby po desz­
czu. Drogi do Polski Chłopskiej rozmiękły 

stały się wręcz nie do przebycia. Błotka i ba­
gienka polityczne na ogromnej przestrzeni od, 
,fti ,  ^  Klimkówki (p. Stapińskiego) obec­

nie n etylko nie wyschną, lecz zapewne staną 
się podatnym gruntem dla wszelakiego chwa­
stu i kąkołu. Politycy ludowcowi, którzy poto­
piliby się wzajemnie w łyżce wody, wylali na 
się całe kubły zarzutów i obelg, z  Wierzcho­
sławic, gdzie szczególnie nie lubi się p l u t y ,  
rozlał się na całą Pofcką potiok krokodylich łez 
nad rozbiciem chłopów. D e s z c z  pustych słów 
i hasełek padł ze Stronnictwa Chłopskiego, 
które chciałoby w mętnej wodzie łowić ryby, 
zwłaszcza o k o n i e .  Dał się też zauważyć 
dziwny fenomen: oto pod wpływem wia-
rów wschodnich, dotychczas zawsze uważanych 

za mroźne, zaczęły niedojrzałe żywioły poli- 
tyczne szybko czerwienieć.

W  Ministerstwie skarbu trochę się w y p o -  
g  o d z i ł o. Złoty nic daje się ogarnąć ani 
znizoe, ani zwyżce barometrycznejj jego tem­
peratura ustała się. W  obozie koalicyjnym 
atmosfera chwilami dość chłodna, nie daje po­
wodu do obaw. Z budżetu wyparowały niektó­
re pozycje, inno stopniały, skutkiem czego 
skurczył się trochę. Przyczyniło się do tego 
ugruntowujące się przekonanie, że z nieba iskrzą­
cego się kilkudziesięciu gwiazdami (U. S. A.) nie 
będzie spadać manua dolarowa. Zaprzestano 
więc budowy budżetowych zamków na lodzie.

Sulejówek pozostawał wciąż ośrodkiem nie­
bezpiecznych podmuchów. Od czasu do czasu 
padał stamtąd grad zarzutów I oskarżeń, nlę;

Ostatnie chwile M .  M erclara.
! (Korespondencja z Brukseli). !

Godziny, które poprzedziły agonję kardy­
nała Merciera, były wzruszającą ilustracją i do­
pełnieniem życia tego wielkiego kapłana i czło­
wieka, który w chwili śmierci konał jak święty.

W  piątek 22 ub. m. po południu zapytał 
kardynał leżąc w łóżku, która godzina. Otrzy­
mawszy odpowiedź, powiedział: ,,w piątek,
o trzeciej... trzotw, zawołać wikarjuszy gene­
ralnych i rodzinę41. Duchowieństwo wraz z nun­
cjuszom apostolskim i rodziną weszło do ' po­
koju. Kardynał znajdował się już w stanie ago- 
nji. Podano mu do ręki gromnicę. Wśród po­
szeptu modlących się wokoło ust rozległ się 
mocny głos chorego: „Domine Josu Ohri-
ste, Salvator mundi“ . Kard, przyłożył do ust kru­
cyfiks i ucałował. Potem jego biada,, bezkrwi- 
ctfl ręka podniosła się ku obecnym w znaku 
błogosławieństwa: „Benedictio Dei Omni poten- 
tłs Patris et Filii et Spiritus Sancti deseeadeat 
super roś et maneat sempar“ ...

Noc z piątku na sobotę przeszła spokojnie. 
Ks. Józef Mercier. kuzyn kardynała, odprawił 
Mszę św. u łoża chorego. W  chwili benedykcji 
kardynał żegna się powoli i z trudnością. — 
Uśmiecha się jednak ciągle do wszystkich 
obecnych. Lekarze* uznali, że pozostaje mu 
jeszcze kilką godzin do życia. W  jarzącym od 
świec pokoju kapłani odmawiają ze wzrusze­
niem przepisane modlitwy.

—  Eminencjo —  mówią mu —  odmawiamy 
teraz „Te Deum“ , aby podziękować^ Bogu za 
wszystkie łaski, których wam udzielił.

Kardynał skinął głową. Wchodzą domowni- 
(•y• wszyscy ze łzami w oczach. „Magnificat 
intonuje chory. Odmawiają go w skupieniu, po­
tem idzie „De Profundis11 W  pewnej chwili 
kardynał czyni znak i mówi: „Idźcie wypo­
cząć11.

Około ppiudnia nuncjusz Mioara odczytuje 
uroczyście Błogosławieństwo Papieskie w imie­
niu Ojca św. Spowiednik kard. Merciera O. Van 
Den Śteen odmawia inwokacje;

—  Ofiarujcie Eminencjo życie swoje za ar- 
ohidjecezję, za Kościół i za Ojczyznę. *— Ofia­
rujcie Eminencjo życie swoje za zjednoczenie 
Kościołów, w szystk ich  chrześcijańskich Kościo­
łów w jednym i prawdziwym Chrystusie. — 
Kardynał potakuje.

Na krawędzi łóżka, klęcząc, płacze Dcm 
Lamberto Beaudonin, uczony mnich belgijski.

 Ofiarujcie Eminencjo życie swoje za
Najwyższego Kapłana...

O godz. wpół do 1 przybywa baron Rolin 
Jacąuenyns, minister spraw wewnętrznych, 
Schyla się na kolana u łóżka. Kardynał otwie­
ra oczy, poznaje go i ściska mu lekko rę ę 
szepcząc: „dziękuję41- Minister całuje drżącą 
rękę i chce odejść; ale umierający zatrzymam 
go skinieniem i mówi mu słowo, które było 
astatniem słowem, jakie wyszło z jego warg 
przed śmiercią: „dowidzenia

Około 1 godziny, kiedy ks. Mcrcier mówił 
Credo, kardynał przyciskał nieprzytomnie, ca­
łując, wiotki mosiężny krucyfiks. Oddech jw t 
coraz słabszy. Głowa zaczyna się chylić 
władnie. Około godziny 2 wśród płaczu 
dlifcw słychać lekkie rzężenie konającego. Ks- 
Mercier daje krewniakowi do ucałowania 
który składa następnie na jego sercu. Po u 
dziesięciu minutach nie słychać już oddec i  
Wśród szeptu łacińskich inwokacyj dusza wiel­
kiego człowieka, kapłana i patrjoty odlemau. 
Nuncjusz Micara zamylta powieki Księciu Ko­
ścioła., a rzesza zgromadzonych łkając, zaczęła 
się cisnąć, aby ucałować jeszcze ciepłą 
i pasterski pierścień...

B r u k s e l a ,  25 stycznia 19261.

bez-
i mo-

rękę 
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robiąc jednak większego w r a ż e n i a ,  niż zeszło­
roczny śnieg. W  razie wzmożenia się tycn 
ataków spodziewać się należy conajwyżej zu­
pełnego zerwania mostów między Sulejówkiem 
a Alejami JerozoUimskiemi (siedzibą P. p s -’ 
lub Belwederem.

O' o

P. s.)
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Zjazd wojewódzki Ch. D. 
w Poznaniu.

'W ub. niedzielę odbył się VI Zjazd Woje­
wódzki Stronnictwa CShrz. Dem. w 
przy udziale dwustu kilkudziesięciu delegatów 
i kilku posłów; między innymi przybyli: poseł 
Chacińsłrf, pos. Korfanty i ks. sen. Adamski, 
który objął przewodnictwo.

Sprawozdanie z działalności Stronnictwa 
Ch. D. na terenie województwa poznańskiego 
złożył pos. Marciniak. Wskazawszy na rozrost 
Stronnictwa, przejawiający się w stworzeniu 
nowych kół lokalnych, omówił pos. Marciniak 
akcję Ch. D. w wyborach do rad miejskich na 
terenie Wielkopolski. Podkreślił, że Ch. Demo­
kracja nie wystawiała przeważnie własnych 
list, lecz szła m-zem ze stronnictwami umiar- 
kowanemi, gwarantując w ten sposób zwycię­
stwo zdrowej państwowotwórczej myśli poli­
tycznej.

Nad sprawozdaniem wywiązała się długa 
i ożywiona dyskusja. Kilkunastu delegatów 
zabierało głos w sprawie polityki i 
Stronnictwa. Sprawa wyborów w Bydgoszczy 
wywołała polemikę między pos. Piotrowskim, 
a i*ed. Teską z „Dziennika Bydgoskiego44. Re­
zolucja pos. Piotrowskiego, skierowana prze­
ciw taktyce bydgoskiej Ch. D. została ogro­
mną większością odrzucona. Okazało się, że 
pos. Piotrowski umieścił w narodowo-demokra- 
tycznym „Dzienniku Kujawskim44 artykuł, prze­
ciwko p. Tesce. Spór ten postanowiono oddać 
Zarządowi Wojewódzkiemu do rozstrzygnięcia. 
Pos. Piotrowski zapowiedział wyciągnięcie da­
leko idących kmiekwencyj (podobno wystąpi 
ze stronnictwa, ozem zresztą już od roku 
grozi).

Kwestję polityki polskiej wobec mniejszo­
ści niemieckiej poruszył też w swym referacie, 
poświęconym sytuacji gospodarczej, pos. Kor­
fanty, Stwierdził na wstępie, że ciężkie poło­
żenie gospodaa-oze wywołało w województwach 
zachodnich objawy histerji politycznej. Mówi 
się wciąż o tom, że Niemcy chcą oderwać od 
Polski ziemie zachodnie, Pos. Korfanty sądzi, 
że chociaż Niemcy nie wyrzekły się marzeń 
o przyłączeniu Pomorza i Śląska do Rzeszy, 
to jednak liczebność, żywiołu polskiego w wo­
jewództwach jest tak wysoka, iż trudno było­
by odciąć część żywego ciała narodu. Nie na­
leży —  mówił pos. Korfanty ■— odtrącać od 
współpracy obywateli Rzplitej innego niż my 
języka. Ale jeżeliby te mniejszości narodowe 
dążyły w kierunku szkodliwym dla państwa, 
to współpraca z niemi nie może podlegać ab­
solutnie żadnej dyskusji. Z wrogami Polski, 
my do współpracy nie pójdziemy, ale z oby­
watelami, którzy dla Polski chcą pracować.

Omawiając obecne położenie Polski, wypo­
wiedział się pos. Korfanty za dopuszczeniem 
kapitałów zagranicznych do udziału w Baaku 
Polskim, reorganizacją ustawodawstwa i bez- 
względnem przeprowadzą’’ ' m oszczędności,

Pos. Cbadńskl, prezes Tdubu parlamentar­
nego, wygłosił referat o polityce Ch. D. Od­
parłszy zarzut, jakoby winę za długotrwałe 
rządy p. Wł. Grabskiego ponosiła Chrz, Demo 
lcracja, stwierdził pos. Chaciński, że poprzedni 
gabinet doprowadził do absurdu system rzą­
dów pozaparlamentarnych. 'Władza leżała na 
ulicy. Sejm stał się do rządów niezdolny.
W  rządzie koalicyjnym demagogia nie może 
już Święcić takich triumfów, jak ongi, ale I ten 
rząd ma. swoje strony ujemne. Dowodem straj­
ki warszawskie, popierane przez stronnictwa 
wchodzące w skład koalicji.

Zaznaczył dalej pos. Chaciński, że Chrzęść. 
Decm. poprze akcję komisji reform administra­
cyjnych. Omówił następnie położenie Polski na 
teronie międzynarodowym, a wreszcie wskazał 
na konieczność przygotowania się do wyborów.
,W przyszłym Sejmie rozegra się wałka o kon­
stytucję. Ch. Dem. »s- zakończył pos. Chaciń­
ski —  jest stronnictwem wszechstanowem. Jej 
ideologja, jej czystość celu zasługuje na bo, by 
skupiła w sobie wszystkie najbardziej dodat­
nie czynniki i stała się mocą, uzdrawiającą 
państwo i twórczą.

Oba referaty nagrodzono rzęsisteimi okla-

cłiodzi, jeżeli nie całkowicie rozbicie (!), tó 
w  każdym razie [poważny (!) kryzys we­
wnętrzny44.
Są to oczywiście tylko pobożne życzenia 

stronnictwa, któro widzi się wypieranem prze* 
młodą i  szybkorosnącą Chrzęść Demokrację."

Zjazd Rady Naczelnej.
W  dniach 7 i  8 lutego odbędzie się w War­

szawie zjazd Rady Naczelnej Stronnictwa Ch. 
Dem. Obrady rozpoczną się w  Sejmie o godzi­
nie 11. Sprawozdania złożą pp. Szymański, A. 
Chaciński i J. Chaciński, poczerń wygłoszą re­
feraty ideowe: pos. Błaźejewiez, ks. senator, 
Adamski i sen. Makarewicz. Następnie doko­
na Rada wyboru komisyj: ogólnej i regulami­
nowej. Komisje przedstawią swe wnioski na 
drugiem posiedzeniu plenamem w  dniu 8-go 
lutego.

Nowe sukcery Ch. D. we Wschodniej 
Małopolsce.

Dnia 20 ub. m. założono koło miejscowe 
CK. D. w Dźwinogrodzie (pow. Buezacz). Do 
Zarządu weszli pp.: Zapotoczny, Szatkowski, 
Lipa, Adamczuk, Sowicki. —  Jest to jedno 
z pierwszych kół wiejskich Stronnictwa Ch. D, 
w Małopolsce Wschodniej.

Tegoż dnia odbyło się pod przewodnictwem 
p. Staruszkiewiciza zebranie w  Felsztynie. Zar 
łożono koło Ch. D. W  dniu 24 ub. m. zorgani­
zowano koło Ch. D. w  Chyrowie.

W  Samborze odbyło się zebranie Ch. D. 
Z udziałem prof. Bryły ze Lwowa.

Listy do Redakcji.
Stosunek nauczyciela do księdza w szkole 

powszechnej w Polsce.

Otrzymaliśmy następujące aktualne uwagi? 
Kierunek pracy i życia nauczyciela i księ­

dza idzie równolegle. Niemało się więc dziwię 
smucę, gdy czy w „Głosie44 związkowym, 

czy też w jednym % organów ludowych czytam 
taktyki j artykuły nauczycieli przeciw duchowieństwu. 

Ponieważ tego rodzaju napaśei szkodzą szkol­
nictwu, bo zrażają dla pracy nauczycielskiej 
najszlachetniejsza jednostki w państwie, 
ponieważ takie napaści uniemożliwiają harmo­
nijną współpracę dwóch najbardziej powoła­
nych do odrodzenia naszego narodu warstw, —t 
ponieważ demoralizują lud i oziębiają jego wia­
rę, która jest. i będzie jedną z największych sił 
naszego narodu, —  piszę te paro uwag % prag- 
niei-iem, by się dostały do szerszej wiadomości 

Rezonujący kolega w „Głosie44 Związku 
jest jeszcze, widać, bardzo młodym, bo nie 
zna księży. Ja ich znam. Znam ks. Markiewi­
cza. On przytulił tysiące dzieci i wychował je; 
jego wykład sierocy jest rieśmiertelnem jago 
dziełem. Znam ks. Skorupkę, co krew przelał 
za Ojczyznę i tam, na przedmieściach War­
szawy, stoi i ukazuje drogę... zgody, miłości, 
poświęcenia, jak ognisty słup. Znam ks. Adam­
skiego, który jest jednym z najzasłuźeńsżycfi 
i najrozumniejszych ludzi w Polsce. I znam...- 
cichego jeszeze, nieznanego nikomu (księdza, 
co tu, w mej wiosce, wystawił Bogu świątynię, 
ubogą wioskę dźwignął z nędzj przez kasę 
Raiffoisena 5 mleczarnię i kółko rolnicze... A  je­
mu podobnych jest — mnóstwo!

Nasza szkoła dziś jest chora... jest. bardzo 
obora na —  reform atorstwo. Z pomiędzy lasu 
drobiazgowości, w który ją to reformatorstwo 
zapędziło, przestało ożywcze słońce Boga rzu­
cać promienie na duszę dziecka. I  niektórzy 
nauczyciele porywają się do tego, że bez po­
mocy księdza chcą odpowiedzieć celowi szkoły, 
t  j. wykształcić u dziecka charakter. Nie da­
dzą rady.

Nauczyciel powinien pamiętać, żo samo sta­
nowisko księdza i jego osoba jest. potężną silą 
pedagogiczną, której działalność na duszę dzie­
cka przez religję. t. j. najpiękniejszą fiiozofję 
miłości naszego Zbawiciela jest taką, jak wpływ; 
słońca na roślinę. Uczymy wszystkiego dosyć, 
ale to „wszystko44 jest. za mało. Dajemy okru­
chy, złoty miał, z którego pancerz oharakteni 
może złożyć tylko religja, tylko ksiądz,

A  więci Trzeba nauczycielstwu zżyć rlę 
z duchowieństwem. Na tern tylko szkoła zyska.
A  księża nauczą nauczyciela jednej rzeczy, któ­
rą sławny pedagog Fęnster czyni nieodzownym 
‘warunkiem nauczycielskiej pracy —  księża nau­
czą go pracy nad uszlachetnieniem gam ego sie­
bie. Gdy wróciłem z polskiej wojny I przysze­
dłem do wioski, gdzie sprawuję mój urząd 
'nauczycielski, przedstawiając się księdzu pro­
boszczowi, rzekłem:

■—  Oto jestem kierownikiem szkoły w tejf 
wiosce mianowany, a Was, Księże Proboszczu, 
proszę, abyście byli kierownikiem mej duszy!..,

I  pracujemy razem z daleka od świata, 
wśród lasów, gór, puszczy, —  pracujemy nad 
ludem; weselimy się z weselącymi, ■— płacze­
my z płaczącymi. Budujemy królestwo Boże 
w seriach ludzi i ....lei —  i dobrze jest.

Halig Władysław, 
lrfer. szkoły w Fułomnie, o. p. Błażowa.
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Zjazd dowiódł, że w Wiekopołsce C L o ^ ^  @ --01H0 SC1 lite rack ie
i teatralne*

„PO LITYK Ę  I MIŁOŚĆ* Józefa Raczkom* 
skiego wystawił w ub. piątek trzed z rzędu 
teatr w Polsce, a mianowicie Teatr Polski 
Poznaniu. Publiczność i prasa poznańska przy-1 
jęła sztukę bardzo życzliwie, a autora obecnę* 
ge na premjerza, kilkakrotnie wywoływań^ 
Recenzenci podkreślają przedewszystkiem spoi 
łoczne wartości konnedji Bączkowskiego.

i/ i r r ’

Domokracja stale i szybko powiększa swe sze 
regi. W  kołach narodowej demokracji, która 
w wyborach do rad miejskich poniosła dotkli­
we porażki i która nie ma już teraz odwagi 
występować pod własnym szyldom, sukcesy 
Oh. D. budzą" źle ukrywaną zawiść i niechęć. 
Tem się tłómaczy np. następująca opinja ,Ku- 
rjera Poznańskiego14:

„Zarówno sam przebieg zjazdu, jakoteź 
nieliozny(!) udział uczestników zdają się 
niezbicie dowodzić, iż s.troanjo.t.fflfi jtg jarge-
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S a n a c j a  ż y c ia  g u s j i n d a r c z e g o  w ła c n e m i s iła m i.
(XV III. Wieczór dyskusyjny Kota Stu djów przy Chrz. Dem. w 'r°kowiej.

XV III-ty Wieczór dyskusyjny Kota St,u- 
djów poświęcony był sprawie sanacji życia go­
spodarczego włisnemi siłami kraju i społeczeń­
stwa. Referat na temat powyższy wygłosił 
dyr. SL Bur tan ujmując zagadnienie w formę 
plastyczną „golema" obrazującego nasz cLory 
organizm gospodarczy. Głowa tego tworu -— 
inteligeucja, jest nadmiernie rozrośnięta. Pol­
ska ma zadużo ludzi o wyższem, ogói iem wy- 
kszta tceniu, a zbyt mało f ach owco w, ludzi pra­
cy realnej. Ta hyperprodukcja inteligencji 
w naszych warunkach braku zatradr lenia dla 
niej jest klęską społeczną. Musimy kształcić 
młodzież dla zawodów praktycznych, nie na 
urzędników i bezrobotnych półinteligentów. 
Piersi golema — to rolnictwo. Wartość pro­
duktów rolnych zrównana z cenami przedwo- 
jennemi, stoi daleko w tyle za cenami wyro­
bów przemysłowych. Stąd pochodzi, że niema 
dziś równowagi w obrocie gospodarczym rol­
nictwo, które dawniej było głównym odbiorcą 
i konsumentem przemyśla, dziś wytworów je­
go nie jest w słanie zakupić. Rozwój iść musi 
w kierunku podniesienia rolnictwa i zwiększe­
nia temsamem jego siły nabywczej'. Polska 
bowiem jest krajem par excellence rolniczym, 
a nie przemysłowym. Ta ostatnia gałęź nasze­
go życia gospodarczego (przemysł) pracuje 
wadliwie i drrgo. Ustawodawstwo socjalne nie 
dostosowane do naszych warunków, przeciąża 
kosztami przemysł, a robotnikowi minimalne 
daje korzyści. Są to jangdyby rękawiczki wy 
tworne, ale niewygodne i nie ochraniające rąk 
należycie. Nogi, dźwigające korpus tego „gu- 
lema“  —  nasz rząd i ciała ustawodawcze, błą­

kają się po manowcach bez planu i  bez jedno­
litego kierunku. Z powyższej analizy stanu 
faktycznego wynikają wskazania ;ia pi*yszłość: 
mniej wytwarzać inteligencji o ogólnom wy­
kształceniu, a więcej ludzi przygotowanych do 
praktycznych zawodów, podnieść rolnictwo Or­
ganizując je od dołu, od najmniejszych komó 
rek, zreformować ustawodawstwo socjalne, nie 
zadłużać się zagranicą pożyczkami o rujnują­
cych warunkach. Raczej wantę faktu, że nie 
możemy uzyskać dogodnego kredytu, powie­
dzieć sobij, że wogóle pożyczki nie potrzebu­
jemy i o własnych silach do poprawy dążyć.

Referat, wywołał dyskusję naaer ciekawą 
i ożj wioną. Żt-ibierali w niej głos,; dyr. Paehoń- 
ski, prof. Jelonek, dr. Kuśnierz, p Suchodol­
ski, Jaworski, Gadowski, radca Czuj i red. 
Matyasik.

Ciekawym momentem dyskusji była sprawa 
spółdzielni, ^odniesiono mianowicie że spół­
dzielnie hand owe ciesząc się specjalnymi przy­
wilejami podatkowymi i t. d.7 stanowią rujnu­
jącą konkurencję dla indywidualnego Landiu 
polskiego. M. i. przytoczono fakt, że np. kra­
kowski Związek Ekonomiczny Kółek Rolni­
czych, który wykazał 8 miljonów zł. obrotu, 
a pomad 400.000 zł. czystego zysku, rapłacił 
podatku zaledwie 80 kilke złotych (!). Nawet 
nie występując przeciw idei współdzielczej 
musi się takie fakta napiętnować jako rażące 
wobee interesów państwa i społeczeństwa tem- 
bardziej, że nadmierne zyski spółdzielni idą naj­
częściej na luksusowe pensje licznie utrzymy­
wanych pp. dyrektorów

W ;d o !fi r o z w o iu  s t o s u n k ó w  S ian d io w yu h  z  R o s ją .
Stosunki handlowe polsko-sowieckie przy­

brały poważniejsze rozmiary d«fieru w ostat­
nim roku. Do tego czasu wzajemna wymiana 
towarowa miała charakter kornikowy, co się 
uwydatnia w nader skromnych cyfrach.

Świadczą o tem następujące cyny:
W  roku 1924 Importowaliśmy towarów 

i  Rosji za 4.9 milj. zŁ,_a eksport nasz przed­
stawiał wartość 11.4 młlj. zł. Natomiast w cią­
gu 11 miesięcy ubiegłego roku import z Ro=ji 
wzrósł do 8.7 mttj. zł., a eksport nawet do 
32.5 milj. zł.

Już z tych kilku cyfr widać, że w handlu 
z Sowietami jesteśmy aktywni, jakkolwiek 
procentowy kb udział w  naszym obrocie han­
dlowym przedstawia się bardzo skromnie, bo 
w  eksporcie zaledwie 2.7 %, a w imporcie na­
wet 0ó5%. Rosja więc nie odgrywa wybitnej 
roli w nasiej wymianie towarowej. Pochodzi 
to oczywiście stąd, że dotychczasowe stosun­
ki handlowe urały charakter dorywczy, spo­
dziewać się jednak należy po ostatnich posu­
nięciach, że nastąpi o wiele żywsza wymiana 
towarowa, jeżeli będzie jąj towarzyszył jeden 
zasadniczy warunek: wzajemne zaufanie, którs 
zakłada przyjazne stosunki polityczne. Wobee 
tego, że ostatnio zapoczątkowany przyjazny 
nam kurs polityki sowieckiej pozwala na pe­
wne nadzieje w tym kierunku, zachodzi pyta­
nie, w jakich warunkach może się rozwijać ko­
rzystnie handel polsko-sowiecki?

Sowiety, jak każde zresztą państwo, dążą 
do aktywnego bilansu handlowego. Aby dojść 
do tego celu, kontyngentuje rząd sowiecki swój 
hnp jrt do rozmiarów eksportu. TasaiMczo 
przywóz musi być dwudziestokrotnie mniejszy 
od ‘kaportu. Jakkolwiek w Rosji niema regla 
mentacji importu, jeżeli się bierze pod uwagę 
poszczególne kraje, gdzie się Sowiety zaopa­
trują w towar, to w tych warunkach sradek 
eksportu może wyw rżeć swój wpływ na wy­
sokość zakupów w  danym kraju. Sowieccy de­
legaci zapewniali wprawdzie, że o ile idzie
0 Polskę, sprawa ta nie może mieć żadnego 
znaczenia dla rozwoju stosunków handlowych, 
niemniej faktem jest, że wobec nieurodzaju 
jaki nawiedził Rosję w  ubiegłym roku i spadku 
łdr Inośei eksportowej, zmuszone zostały So­
wiety do. ograniczenia swych zakupów zagra 
nicą, a międ«,y innemi i u nas. J «m> to jeden 
z zasadniczych faktów z którym się trzeba li­
czyć przy ocenie widoków stosunków han­
dlowych.

Drugą okolicznością, którą musi się brać 
poważnie pod uwagę, jest konkurencja czeska
1 niemiecka na rynku rosyjskim. Zdołała ona
już Doważnie zapuścić tam korzenie, operując
przy tem tak silnym atutem, żak korzystne wanm- _ ^ ___
ki kredy iowe. Jest to szczegół decydujący [jemnych stosunków handlowych.

1—•—

wprost o powodzeniu stosunków handlowych 
Sowietów z danym kratom. Nam jest oboję­
tne —  mówił we wtorek jeden z dygnitarzy so.
wieckich   gdzie kupujemy, patrzymy tylko
na niską cenę i dogodny kredyt. Inny znowu 
wyraził się żartobliwie: po polsku rozumiem tylko 
oferta i  warunki, ale słowa „gotówka"'nie ro­
zumiem wcale.

Tymczasem sprawa ta jest u nas jedną 
z największych bolączek gospodarczych.

Sowiety domagają sie kredytu ód 6— 9- 
miesięeznego, którego ftaszÓ fabryki absolutnie 
udzielić im nie mogą, Jedynem rozwiązaniem 
jest dyskont wGksli Widesztorgu w Banku 
Polskim I Gospodarstwa Krajowego. Polityka 
Banku Polskiegu pod tym względem była 
wielce zygzakowata, być może, że po defini- 
tywnem ustaleniu wzajemnych stosunków 
w drodze traktatowej nastąpi zmiana na lepA 
szb. Zdaje się, że najważniejszym szkopułem 
w tej sprawie był brak zaufania z® strony 
naszych czynników miarodajnych do solidno­
ści sowieckieąo kontrahenta. Niewątpliwie, że 
ostrożność jest bardzo wskazana w stosunkach 
z Sowietami, należy jednak orać w rachubę, 
że inne pań< twa handlują już poważnie z So­
wietami, a Austriacki Bank Narodowy jskon- 
tuje nawet roczne weksle sowieckie. Nie bę­
dziemy więo pierwsi. -

Co może pójść obecnie do Rosji? Przede- 
wszystkiem mat uf akt ura, której ua tamtej­
szym rynku jest olbrzymie zapotrzebowanie, 
a następnie maszyny rolnicze. Z innych arty­
kułów eksportowych duży zbyt znajdą pro­
dukty-spożywcze, jak wskazuje pobieżne ze­
stawienie naszego wywozn w ubiegłym roku 
Ponadto eksportować możemy w większych 
iłgśćd&eB wyroby emaljowane, cukier i para­
finę. Z Rosji przywozić możemy produkty spo­
żywcze i rudę żJazną, oraz manganową.

Wreszcie wchodzić może poważnie w ra­
chubę eksport naszych sił technicznych. Dele­
gaci sowieccy dawali bardzo wyraźnie do zro- 
zuu lenia 20 chętriieby wtfiziellu siebie polski : fr 
techników w miejsce niemieckich.

Reasumując tych kilka, uwag o widokach 
rozwoju stosunków handlowych polsko-sowiec­
kich, należy stwierdzić, ż©' po obu strona>h 
ujawnia się ohecnie duże zainteresowanie. Po­
zostają jednakże do przezwyciężenia trudności 
technicznej wprawdzie natury, ale □ charakte­
rze zasadniczym, które mogą być usunięte przy 
dobrej woli, która znowu zakłada wzajemne 
zaufanie. Biorąc więc pod u wagę wspomniane 
trudności w  handlu z Sowietami, trudno podzie­
lać tak duży optymizm, z jakim nasze sfery 
miarodajne traktują sprawę ożywienia w ia­

li. M.

PO RAZ PIERW SZY GROŹBA BEZROBOCIA 
W  ROLNICTWIE,

Jak wiadomo, umowy zbiorowe zaWarte 

W rolnictwie, wchód zą r  życie od 1 stycznia
b. r. Od pierwszego stycznia więc odoywa się 
kor,traktowanie robotników rolnych, Z do­
tychczasowych mfurmaeyj wyińka, że w  roku 
bieżącym może się pewna ilość robotników rol­
nych znaleźć oez zajęcia, Stoi to w związku 
z kwest ją parcelacji i brakiem gotówki, wywo­
łującym -konieczność wprowadzania najdalej 
idących oszczędności między innemi reduko­
waniu ilości robotników. Pewne nadzieje na 

złagodzenie tej sprawy pokładają władze 
i związki robotnicze w układzie z Niemcami. 
W każdym razie w roKu bieżącym po raz pierw­
szy mamy do czynienia w Polsce ze zjawi­
skiem, jakiem jest bezrobocie w rolnictwie.

j Pk ZEKa z YW ANIE  NALiJŹNuŚCI 
ZA ZEZWOLENIE PRZYWOZU.

Wobec często zachodzących nieporozumień, 
Związek Izby przemysłowo-handlowych zwraca 
uwae ą zaińteieso wanym, iż należności manipu­
lacyjne za udzielone przez Ministerstwo prze­
mysłu i handlu pozwolenie przywozu w wy­
sokości 4 piocent od sumy, przesyłane być 
mają wyłącznie pod adresem urzędu celnego 
w Warszawie na dworcu gdańskim. Kwity na­
tomiast. słuzącw jako dowód nadania gotówki, 
winny być składane w Wydziale obrotn towa­
rowego w Ministerstwie przemysłu i nanedu. 
Dopiero po oti-ymaniu tych kwitów Minister­
stwo wysyła ostateczne certyfikaty przy wozu.

Kronika ekonomiczna
W YM IANA ŚWIADECTW 5% POŻYCZKI 

KÓNWERSYJNEJ R. 1924. Ministerstwo skar- 
be wydało Urzędowi Pożyczek Państwowy ch. 
Centralnej Kasie Państwowej, oraz Izbom skar­
bowym w  Łodzi, Poznaniu, Lwowie, Krakowie 
i Wilnie polecenie wymiany świadectw ułam­
kowych na 5% pożyczkę kouwersyjną z roiku 
1924, przedstawionych przez poszczególnych 
posiadaczy na sumy pod zielne nrzez 10 zł., na 
obligacje tej pożvczki l na jednakowe sumy 
nominalne, z pełnym arkuszem kuponowym. 
W  ten sposób zainteresowani będą mogli po 
wymianie otrzmrać przez realizację ub. kupo­
nów należne im zaległe odsetki.

ROZPOCZĄŁ SIĘ EKSPORT R.ASŁA Na 
rynku warszawskim zanotowano zniżkę ceny 
żyta i zwyżkę ceny masła. Na giełdzie zbożo- 
wo-towarowej tranzakcyj konkretnych nie za- 
wai to. W  obrocie pozagiełdowym sprzedano 
drobne partje żyta po 21— 21.50 zl. za jeden 
kwintal franko Warszawa. Poprzednio tę samą 
cenę płacono franka stacja załadowcza1 Na 
rynku maślarskim zwyżka ceny Wywołana zo­
stała zwj żką cen zagranicą i rozpoczęciem 
eksportu masła z Polski.

KTÓRE TRANSPORTY PSZENICY SĄ 
WOLNE OD CŁA? W  zw;ąz,ku z UŁtanowio- 
nnm cłem wwwozowem od pszenicy w wysoko­
ści 15 zł. od 10.1 kg., minis+wstwo przemysłu 
i handlu w porozumieniu z min, skarbu 1 rol­
nictwa wydało zarządzenie, by na okres do 
dnia 20 lutego eto to nie bv?o pobierane od 
wagonów załadowanych na?nóźnV? w dniu 25 
stycznia b. r. i zaopatrzonych w zaś^iadczenta 
walutowe.

WSPÓŁPRACA IZB HANDLOWYCH POL­
SKICH Z CZESKIEMI. Na zjetdzie Izb prze­
my słowc-hs nulowych polskich i czechosłowa­
ckich, odbytym w Katowicach 29 ub m. pod 
przewodnictwem prezydenta Izby ■ bydgoskiej 
p. Kasprowicza i generalnea-o sekretarza Izby 
praskiej dr, Samka, tizgodnrtno wzajemną 
współpracę, w szczególność uchwalono utwo­
rzyć specjalne wydziały, których zadaniem bę­
dzie wzajemna pomoc rozjemcza przy sporach 
handlowych, informowanie sie w sprawach za­
rządzeń gospodarczych, zmian ustawodaw­
czych i t  d. Zjazd zwróć'! się do obydwu rzą­
dów z prośbą o poparcie zamierzeń obydwu 
Izb. '

W?!istv bez śmiali

S a < w o l a  q . O s t r e w s c ie g o -
MJDŻkT PRZEDŁOŻONY ZOSTAŁ WOJEWÓDZTWU BEZ POROZUMIENIA SIĘ Z  TYM ­
CZASOWĄ RADĄ PRZYBOCZNĄ. IGNOROWANIE JEDYNEJ REPREZENTACJI LU­

DNOŚCI MIASTA.

Budżet gminy m. Krakowa został przed kil­
ku dniami przesłany Województwu do zatwier­
dzenia. Krok ten p. komisarza Ostrowskiego za­
skoczył opinję. publiczną w mieście, oczekiwa­
no bowiem słusznie, że sprawa ta, jedna prze­
cież z najważniejszych dla miasta, nie zostanie 
przesądzana, baz uprzedniego poinformowania 
ludności względnit jej reprezentacji, jaką jest 
Tymczasowa Rada Przyboczna, o preHmłniowa- 
nej na rok bieżący gospodarce gmiluuej.

Musimy' tu stwierdzić, że p Ostrowski zasto­
sował wobec ludności miasta metody autokra­
tycznego kacyka, który nie uważa za swój obo­
wiązek utrzymać kontaktu z „poddanymi1', za­
sięgnąć opinjl idh reprezentantów, a chociażby 
w  odbitkach przesłać budżetu prasie!? Budżet 
ułożono polu-yjomu, poza plecami zainteresowa­
nej —t bo płacącej olbrzymie na rzecz gminy 
poaatki —- ludności, a na dobitek równie po­
kryj omu przesłano go wprost władzom wyż­
szym do zatwierdzenia .

Tem ba rdziej miesi nas dziwić to postępo­
wanie, bo -przecież p. komisarz star? się ucho­
dzić w oczach społeczeństw? za „obrońcę sa- 
morząjdu" miasta i nie /przy jednej okazji sły­
szeliśmy z jego ust pięknie brzmiące słowa o 
potrzebie współdziałania włada gminnych 

z ludnością*1, W praktyce p. Ostrowski „samo­
rządowiec" wziął reku-rd nawet nad swym po­

przednikiem biurokratą p. Wawrauschem, który, 
choć nigdy; z życiem samorządowym bliżej się 
nie stykał, przecież za czasów swego urzędc, 
wania na stanowisku komisarza, niejoonokro l i ­
nie radę przyboczną zwoływał i rady jej zasię­
gał. Od oliwili, jak p. Ostrowski za dadł na Krze­
śle prezydjalnem, ani razm rada przyboczną 
zwołaną nie była, p. komisarz uwaz.» bowiem 
Kraków za taką „Pipidówkę", że z głosem oby 
watoli liczyć się nie potrzebuje i może rządzić’ 
się w mieście, jak na swem własnem pod wórku.

Krążą już dziś nieprawdopodobne wpro 3t 
wersje, jak to ta gospodarka groszem publicz 
nym;, wygląlda. Kupno zafaadow „Automoioru", 
z którego jedyną i największą korzyść odniosły 
podobno tylko pewne jednostki, szczególnie m:A 
łe osobie p. ■ komisarza, Tudzieiż gwarancja gmi­
ny, udzielona podgórskiej spółce „Proletariat/1 
aa 400.000 zł.^ oraz szereg inuych t. p. tran­
zakcyj, to tylko drobne ułamk!, rzucające 
wuo światło, że na ratuSiU krakowskim, poza 
plocairri oninji coś źle się na dobre dziać za- 
czyna, Brak kontroli ze strony społeczeństwa 
sprzyja atmosferze nierządu. Wobec tego, że pi 
Ostrowski nie uważa za stosowne a trzymać na 
wet prymitywnej formy samorządu, jakim jest 
rada przyboczna — * będziemv musieli przynajy 
mniej częściowo ją. wyręczyć i do sprawy go­
spodarki -miejskiej jeszcze powrócić. j. w,

Propaganda za nią narazie przerwana.

Poważnym oskarżeniem dla Rządu i Banku 
Polskiego jest rezolucja, jaką powziął ouegdaj 
pełny komitet wol«wódzki propagandy za po­
życzką wewnętrzną we Lwowie. Mianowicie po 
referacie p. J. Wasunga, który z ramienia ko­
mitetu odbył w Warszawie narady z decydują­
cymi czynnikami stwierdzono z żalem, że Rząd 
zignorował obywatelską akcję Lwowian. Mia­
nowicie marszałkowie Rataj i Trąmpezyński 
-przyklasnęli wprawdzie myśli projngandy tej 
pożyczki, oświadczyli jednak, że przedtem mu­
szą się powumieć z ministrem skarbu, który 
miałby określić formę pożyczki. Referent był 
następnie u ministra Zdz^howskiego i  wice­
ministra Popławskiego, którzy odbyli narady

z szefami departamentów ministerstwa ska*bu 
i mieli o swej decyzji zawiadomić komitet wo- 
jewód :'ki. Tymczasem minister zaje y był swem 
ekspose i z odpowiedzią zwlekał, a wreszcie 
nawet w ekspose o pożyczce wewnętrznej na- 
wCjjnje wspomniał. Komitet doszedł tedy do 
p4™?nania, że rząd tej pożyczk:- widocznie 
nie Tatrzebuie i wobec milczenia miarodajnych 
czynników uchwalił wstrzymać chwilowo dal­
szą,-'? keję propagandy.

Należy zaznaczyć, że dotychczasowa pro­
paganda wydała we Lwowie szczególnie owo­
cne wyniki — prowadzona jest także, acz nieco 
na odmiennych zasadach i w Krakowie, zlekce­
ważenie jej więc przez Rzad wydać się musi 
conajmniej bardzo dziwnem.

■ 0O0 - - -

Sytuacja na rynku walutowym nie dajt 
w ćaiszym ciągu powodu do niepokojenia się. 
Tak w Warszawie, jak i innych centrach gieł­
dowych kuis dolara utrzymał się wczoraj bez 
zmiany, t, j. na poziomie od 7 30— 7.33 zŁ 
Również i Bank Polski płacił za dolara go­
tówkowego 7.26, leez kurs czeku na Nowy 
Jork podniósł do 7.28 zł.

Tapo/rzebowanii; na rynku wykazuje i-en- 
dencję do zmniejszania się, przyczem uderza 
zwiększony procent zaspakajania popytu de­
wizowego przez banki prywatne. Dowodzi to, 
że rynek pieniężny nasyca się powoli pożąda­
nym materjałem walutowym.

W  akcjach ruch na ogół słaby. Transakcyj 
mała ilość. Przeważna jednak część papierów 
któreani wczoraj obracano, wykazała lekką 
tendencję zwyżkową. Notowano: Tohan 19 gr., 
Zieleniewski 9.70, Parowozy 20 gT., Górka 
7.50— 7.60 Siersza górnicza 1.95. Nafta 29 gr., 
Azot 18 gr., Ćmielów 19— 20 gr., Ch odorów 
4.55, Piasecki 1.25.

G IE ŁD A  \y ZURYCHU.

Paryż 19.50, Londyn 25.23 2. Nowy Jork
5.18.7, Berlin 123.5. Wiedeń 73.05, Sof ja 3.60, 
Praga 16.33, Warszawa 72 50. — Tendencja 
spokojna.

ZLOTY W  WIEDNIU.

Wiedeń, 3 lutego. (PAT.) Giełda Warszawa 
97.65—98.15.

r'.,'-EOTr,'.- O0q- / i

Z y c ie  ."p o r to w n .
MuckenLrum mistrzem Czech. Zawody nar- 

ciarbkie o mistrzcetw o Czech, które odbyły się 
w sobotę i niedzielę w  Nowem Mieście, przy­
niosły zwycięstwo znakomitemu narcia-zowi 
polskiemu, Muckenbrunowi, z f  uiskiego Związ­
ku Narciarskiego. Clou zawodów, skoki, od­
były się w niedzie ę. Milckenbrun pokonał tu 
czeskiego mistrza Koldowskit-go, oraz Bujaka.. 
Śnieg był dla zawodników niekorzystny.

W  soboinim biegu1 na 18 kilometrów zwy­
ciężył w pierwszej klasie wśród dziewięciu za­
wodników pierwszy Nemetzky (Nowe Miasto), 
w 1 gerw. 80 min. 45 i pó‘ sekund, drugi Sionek 
(Nowe Miasto) 1 godz, 84 min 25 sek., trzeci 
Bujak P. Z. N., 1 godz. 34 min. 32 sek., czwar­
ty Bim Kónigmhof, piąty AUłckenibrun, P. Z. N.

W  drugiej kumie sta/nowało 34 zawodników. 
W  pierwszym biegu zwyciężył Fischera Wile- 
mticke, 1 godz. 83 min. 45 6 sek.

Pośród seniorów zwyciężył hr. Zamoyski, 
P. Z. N., l  goez. 88 min. 49.6 sek. Drugi Sehii - 
le, Przed południem odb; ł się bieg na przestrze­
ni 10 kim. Z pośród 80 zawodników zwycięża, 
Kuczeiią 55 min. O.04 sek., drugi Hawliczek, 
trzeci Baranowski.

Pizy ogólnej klasyfikacji skoków i biegów 
przyznano *ytuł Mistrza Gzecl- HenryL<°wi 
Mfickeninrunowi.

Sportowa *^rt«rja Fantowa K. 8. „Cracuvii‘‘  
rozpoczęła. L obj nabywać można w  specjal­
nych kioskach na Rynku głównym. Między bar­
dzo wielu eenaemi wygranenu, znajduje się 
1.500 wolnych wstępów na; trybuny &od fcową, 
boczne i miejsca stojące na zawody footbało- 
we, umądzane przez K. S. Cracowia w roku 
1926 we własnym parku gier, 46 obrazów naj­
słynniejszych polskich malarzy, a mian owić " 
prof. Wyczółkowskiego, Weissa, Wojciecha 
i Juljhhza Kossaków, Filipkiewicza, Fabjafiskie 
go, A> sentowicza, Hoffmana, Rychrer-Janow­
skiej i oardzo wielu innych. Ponadto można 
wygrać: piłki nożne, buty rootbalo we, stoppery, 
kompletny inwentarz lekko atletyczny, przy- 
bory sportowe i t. d. Losy w  cenie 1 ziotego.

Walne Zebranie Warszawskiego Związku 
Piłkarskiego przeszło pod zma-Mem zgody i so­
lidarności. Ze sprawozdania wjriii](a, że W. Z 0. 
P. N. liczy obecnie 70 klubów (3.371 lootbali- 
s+ów), rozegrano 452 zawodów (w  rem 8 mię 
dzymiLstowych). Stan finansowy Związku za 
rok ubiegły przedstawia się deficytowo. Postu­
laty klubów żydowskich, żądające prawa posłu­
giwania się językiem żydowskim w stosunkach 
z Związkiem, znalazły znikomą ilość głosów 
popierających. Wyborów dokonano w wielkie; 
juarmonji- Prezesem W. Z. O. P. N. wybiAno 
po raz trzeci mjr. E/mana (aklamacja), wice- 
[rezesami: mjra Dudryka i mew. Zakrzewskio-

g°-
Mistrzostwo V ę?iter w łyżwiarstwie zdobył 

Eotres ra 506 aur. w czasie 49.8, 1.500 m. —  
2.46, 5000—10.00 2

Św«atowy rakerdzista łyżwiarski, Gseai 
Maethfćnsen osiągnął ostatnio w Sa-gucfłord
w biegu 500 mtr   44.2, w biegu na 1.50n mtr.
2.6S.8. Zaangażowano go do Ameryki za 5000 
dolarow.

W  'juam oró na znkończjanie mistrzostw 
łyżwiarskich mistrz Europy, Skutnaab, osiągnął 
przestrzeń 32 kim. 085 mtr, w godzmie. Drugim 
był Estończyk. Roumla (31. 172 mtr.), trzecim 
belg. Van Hazehroek (29083 mw).

Chcenie pertraktuj® Polski Związek Piłki 
Nożnej w K r kowie ze Związkiem Piłki Nożnej 
we Włoszech, w celu rozegrania w roku bie­
żącym dwóch zawodów między reprezentacjami 
Potoki i Włoch.

Polscy ttaiuisiści na Rhderze, W  półfinale 
międizynar. turnieju tennisowego ,w Cannes, 
CzetwertyiisH (mistrz Polski) natknął się na 
Anglika Mayes‘a i zosiał przez niego, choć 
z trudem, wyeliminowany. Wvnik| gier 4:6 
i 8:10. Kłeinadeł, który uleg1 już poprzednio 
Aesćhlimanowi, nie znajduje się najwidoczniej 
w swej pełnej formie.

Reid Małopolskiego AutOmotólklubu został 
ustalony w terminie Pd 19^-24 czerwca b. r,

Puch wydawniczy.
PROF. EMIL WYROBEK: „Z  otchłani cho­

rób, nędzy i upadki". Część I. AlkóSoljzrai 
i prostytucja. Ozęśó H. Choroby nerwowe i u- 
mysłowe. (Z licznemi rycinami w tekście). Kra:-- 
ków 1925, str. 221+16U.

Autor książek „Choroby a małżeństwo", 
„Z  posiewu bogini wojny", „W pętach rozpu­
sty I pijaństwa *‘ oraz szeregu innych dzieł wy­
danych wsi] ólnie *ze śp. Br. Gustawiczem wy­
dał niedawno powyższą książkę (choć o sensa­
cyjnym tytule), dotykającą w1 sposób poważny 
problemów, % którymi Każdy świecki czy du­
chowny żaooz lać się winien. Od blisko ćwierć 
wieku badając z autopsji i z literatury krajo­
wej, jak obcej mateijały do życia płciowego 
tógjeny seKsuiataej 1 t, p. M  w  umiejętny: 
sposób umie przestrzec przed gTOŻąeemi każde­
mu nrstęnetwami. Książka powyższa powinns 
się znaleźć w  ręku każdego, dbałego o zdrowie 
morałue, intelektualne i fizyczne obywatela, by 
jemu I jegc nokokniu zaoszczęlżić zawodów, 
lorczarowań i cierpień ir  życiu. w .k.

RAFAEL SAFATIN I: „So’ :ól morski" z cy­
klu „Świat podnóży i przygód" —  pr^ekł. Jaru 
Bilińskiego. Wydajnie,rwo Bols.de Lwów- 
Tnznań.

¥ "roi Hub®- Rostworowskii .^Anty chryst", 
aramai. *—« Wydawnictwo Potokto Lwów- 
Poznań.

NOWE W YD AW NICTW A GEBETHNEPa .
Uitazały się „Wspomnienia myśliwskie" 

gen. Bronirława Grąbczewskiw-;. Redaktor 
„Przeglądu Myśliwskiego", Juliusz Ej smard, 
w swojej recenzji o ksią/żkach .znakomitego po­
dróżnika, tak pisze o Grąbczewskim-myśliw^m: 
Grabczewski jest- nietyłko nieustraszonym ba­

daczem ludów i krajów nieznanych, ale świet­
nym obserwatorem urzyrody, urodzonym ray- 
fliwym, umiejącym podglądać tajemuice dzi­
kiego z"v ierza na woJności. A  łowy na ptaki 
górskie, na kozły skalne, na tygrysy i nie­
dźwiedzie mają w  sobie istotny pierwiastek 
bohaterstwa, e-zyniacy z opowkści Grąbezew- 
skiego epos podróżniczo-1 owieekie".'

Znakomity kompozytor i muzykolog, H. 
Gpieńsk., ułożył wierszem opowieść scericzną 
na temat obyczajowy z epoki renesansu pol­
skiego p. t, „Jakób Lutnista". Opowieść ta, 
w fo-rmif opery, składającej się z 2 aktów 
i epilogu, jest wynikiem studjów autora- nad 
muzyką polską X V I wieku. Notatki kronikai 
skie, oryginał,ly testamet rajcy krakowskiego, 
charakterystycznie tił tle francuskich zapisków 
rysująca się postać lutnisty Jakóba, Polaka., 
dostarczyły autorowi odpowiednich danych dla 
stworzenia świetnego obrazu obyczajowego 
w ramach his W  woźnego momentu uciee-zki 
Henryka Waiezego z Krakowa. (Cena zł. 1.50).

Dramat fantastyczny J™sego Zorrili p t. 
„Dón Juan Tem iło", grany od roku 1924 
z niesłabnącem pow/odzeniem na scenie Teatru 
Narodowego w  Warszawie, ukazał się w pięk­
nem, ilustrowane"*' wydaniu książkowem, na­
kładem Gebethnera i Wolffa. Świetny, genjal- 
ny przekład poety Stanisława MWaszewskiegO 
czyni z tej książki prawdJwą ucztę intelektual­
ną, to tei zaipevme spotka ją to sam-o zasłużo­
ne uznanie, jakiem darzyła dramat publiczne ść 
teatralna. (Cena zł. 5).

Książka Ferdynanda Coetla p. t. „PTzez
płonący wschód", której pierwsze wydanie 
przyjęte było z zapałem przez krytykę j pu­
bliczność wyszła obecnie w wydaniu drugietaj 
bogato i pięknie ilustrowanem. (Nakład Ge­
bethnera i Wolffa. Cena zł 10).

Księgarnia Gebethnera i Wolffa uzupełnia 
w dalszym ciągu wydanie zbiorowe „Pism" 
Elizy Orzeszkowej. Obecnie wyszedł tom IV, 
który objął porieści ^akoińitej aut,orki. 
„Dziurdziowie" I „C'ham“  w  wydaniu drugiem- 
(Cena zł. 5).

Uka/zały się dwa nowe tomiki „Bibjoteki 
Uniwersytetów Ludowych i Młodzieży Szkol 
nej" Nr. 233, moweła Flotra Ghoynowskieg)> 
p. f. ..Pokusa" i Nr. 284 „Wybór poezy,’ ' 
Mikołaja Sępa-Szarzyńskiego wr wydaniu Ig1’4 
Chrzanowskiego. (Cena: Nr 233 ,—• 85 groszki 
Nr. 234 r—1 40 gro&zy),
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Wielka afera kryminalna odkryta niedawno —

KURIER I LYONU
t t l t l S t S  S E N Z A C J A ,  t s ś ¥ § » A  W S I f i Z A S N B i a  T R A K C J A .

Wielka afera kryminalna odkryta niedawno — wa filmie:

D ram at w y tw ó rn i
„ G A U M O N T *

w  9 akfatfe. pełen pefypełji ssazacyjnyth.

Bolę główną ̂ odtwarza słynna z filmu „Dziecko paryskiego bruku*, znakomita artystka 
Lozanna Bianchetl. — V/ filmie występuje nadto cały szereg znakomitych artystów

francuskich.
Program d w u g © 3 łi» .  Program dwugodzinna.
PRZEDSTAWIENIA CODZIENNIE OD 5, 7, 9, W  NIEDZIELĘ OD 5, 7, i

‘  K R O N I K A  KRAKOW SKA.

Uroczysta Akademja ku czci Księcia Metropolity.
rzełoieni Zakładu im. Lubomirsiklcłi w Kra- 

Kdnie Księża Salezjanie wraz z wychowanka- 
’# oraz organizacjami młodzie-
J . ,, A .  pierwszemu Księciu Metropolicie ar- 
9 i^Jecezji krakowskiej hołd uroczysty, urzą- 
r' W  ku 'Jego czci Akadem ję. '

' uz przed godz. 4 po poi. zaczęli gromadzić 
^ Zakładzie liczni goście. Przybyli: woje- 

• a Kowałikowski, dyrektor robót publicz- 
. /co b. wiceminister Dudek, naczelnik wydzia- 
u województwa Niesiołowski, ks. prałat, Ros- 

pond, ks. dyr Jeż, ks. kan. Tabiasiowicz, maj.
omorldewicz i delegacja Seminarium duebo- 

p '1̂ 0 śląskiego, Dr Śt, Tomkowicz radca 
Olszyński, pp. r_ Fetterowie i Trojanowie, 
/r. Mayerberg, p, Justyniakowa, byli wycho- 

wanKowie salezjańscy z p, Wilkiem, organiza­
cja Tow sport. „Orlęta", związek młodzieży 

Dębnik it,d. O godz. 4.15 przybył Książę Me- 
ropolita Sapieha, witany owacyjnie przez że­
rnych. Ks. Arcybiskup Sapieha udzielił naj­

przód w kaplicy zakładowej błogosławieństwa 
Najśw. Sakramentem, poozem przy dźwiękach 
brkiestry „Orląt" został wprowadzony na salę, 
przepełnioną młodzieżą i zaproszonymi gośćmi 

oyl obecny na całej uroczystości,

W  imieniu Zakładu złożył hołd Księciu Me­
tropolicie dyrektor ks. A. Cieślar, w imieniu 
pomocników salezjańskich radca Fetter, imie­
niem Związku B. W. S. i Tow. „Orląt" preze­
sowie tych organizacyj. W  słowach mówców 
wyrażało się gorące podziękowanie Księciu 
Metropolicie za pełną poświęcenia pracę dla 
dobra społeczeństwa, w której „dia wszystkich 
staje się wszystkienn", dalej podziękowanie za 
gorące popieranie organizacyj młodzieży, tej 
przyszłości Ojczyzny naszej, przyczem dało się 
słyszeć zapewnienie, że w tej pracy wszyscy 
wspierać będą usilnie Księcia Metropolitę. Po 
każdem z przemówień następowały deklama­
cje i śpiewy 4-głosowego chóru wychowanków, 
oraz muzyka orkiestry „Orląt";

Akadem jo, której nastrój był niezwykle 
podniosły, zakończyło przemówienie Księeif 
Metropolity Dziękował młodzieży i wszystkim 
obecnym za tak serdeczne przyjęcie, podkre­
ślił doniosłość zasady Księży Salezjanów 
„módl się I pracuj", którą w wychowaniu mło­
dzieży starają się wszczepiać i zalecał gorąco, 
aby duch pracy i modlitwy jirzenikal do głębi 
nasze życie. Po przemówieniu udzielił zebra­
nym błogosławieństwa.

Bom !1 piętr. przy uh Lubomirskich nabyli żydzi
? S r ? R A  TADEUSZA ZAPAŁY ZA 6000 DOLARÓW!! —  CZARNA STATYSTYK A  TRANZ- 

KCJI REALNOŚCIAM1 KATOLIKÓW  Z ŻYDAMI Z LISTOPADA UBIEGŁEGO ROKU!

byli S. I A. Sroczyńscy od J. M. Sikorów za 
8.250 zł. i t. d. Gmina m. Krakowa zakupiła 
grunt od Kazimierza Panka za 3.972 zł., oraz 
nabyła dwie parcele przy ul. Mazowckiej 
i Żniudakiej na mocy kontraktu oddania 
gruntu pod ulice.

'Jak każdy miesiąc powiększa majątek ży­
dów w domach mieszkalnych i gruntach, tak 
i listopad 1925 nie pozostaje w tyle pod tym 
względem. Z 41 realności, któremi dokonano 
tranzakeji, dwie przesyły % rąk katolickich 

w żyd owakie, a mianowicie: 1) dom 2-piotrowy 

przy u l Lubomirskich 11, z kawałkiem gruntu, 
który nabyli Leon i Helena Kammerowie, oraz 
Marja Gritiiberg od Dra Tadeusza Zapały, 
i 2) parcela przy ul. Królowej Jadwigi, którą 
zakupił Izrael Markus od Leonarda Nitscha i Je­

rzego Struszkiewicza za 81,720.000 Mp,, według 
kontraktu z sierpnia 1923 r.

. . biuro statystyczne nadesłało nam
Z*;az zmian w stanie posiadania realności 

^  ta. Krakowie w ostatnim okresie sprawo­
zdawczym, t. j. w listopadzie ub. roku. Jak
* odnośnej statystyki wynika, w miesiącu tym 
pokonano ogółem 41 tranzakcyj, w tern 2i
omami mieszkalnemi, 18 gruntami, 2 przed-

* ęhiorstwami przemyslowemi. Z większych 
ranzakcyj można wymienić: dom 2-piętrowy

PrzF ul. Józefińskiej 23 nabyła Natalja z Ba- 
jerów Wolna od Jakóba i Bronisławy Biberma- 
Rćw za 9.700 dolarów, dom 2-piętrowy przy 
hi. Topolowej 12 nabył Jan Klimczak od Leon- 
t/oy Sojowej za 7000 dolarów, dom partero­
wy prZy ul. Warszawskiej 73 nabył Adam Sęi- 
kowśkł ęd Dra Feliksa Szafrańskiego za 22.000 
*1, grunt przy ul. Friedlełna nabyła Aldona 
Czarnokowa od M. i J. Sobierajów za 12.150 
złotych, połowę domu 1 -piętrowego przy ul. 
fcamojskiogo 32 nabyła Helena Bajowa od Jó- 
®rfy Krzomień i Marji Slężak, za 11.000 *Ł, 
dom parterowy przy u l Ludwinowskiej 9 na-

na Modrzej6\vce (Krowodrza) piękną uroczy­
stość 15-lecia swego istnienia. Rano o g. 8 
odprawił w kaplicy kolanji Mszę św. ks. kan. 
Masny, proboszcz parafji św. Szczepana, przy- 
czem przemówił serdecznie do wiernych. Po 
południu w sali „Czytelni" zgromadzili 
wszyscy mieszkańcy kolcmji i goście z Krowo­
drzy na wieczornicę. Zagaił prezes Stowarzy­
szenia p. Dutkiewicz, poczem ks. Kasprzyk wy­
powiedział odczyt p. t.: „Czy potrzebne są dzi­
siaj stowarzyszenia kulturalno-oświatowe". Nar 
stąpiły produkcje chóru pod Mar. p. Mondal- 
skiego, deklamacje, produkcje orMestry man­
dolinowej. Na zakończenie kółko amatorskie 
Stowarzyszenia odegrało obrazek ludowy; 
„Sieroce wiano" w 2 aktach. Przedstawienie 
wypadło bardzo poprawnie. Z grających zasłu­
gują na wyróżnienie pip. Dutkiewicz; Miło- 
bęcki, MMasiński, oraz pp. Mondalska i  Włosz- 
czyuówna. Pieśnią narodową zakończono wie­
czornicę.

Żydzi k®ip0itijJ§ mściwa bibułę komunistyczną*
NOWE ARESZTOW ANIA AGITATO SÓW ŻYDOWSKICH W KRAKOWIE.

ści
Terenem szczególnie wytężonej dzialalno- 
wywrotowych arganizacyj żydowsko-komu- 

'■Ąycznyeh stało się w ostatnich czasach 
w jj3',Ył)iiatWo krakowslde z centralami w Kra- 
. 'v-c 1 Tarnowie. Dzięki energicznej akcji 
L^taów^ śledczych policji politycznej, zdołano 
/Śledzić zakonspirowaną, antipaństwową ro­

let a ^Tdowską ] dokonać szeregu aresztowań, 
óre sparaliżowały machinacje konmnlstycz- 

ych związlców żydowskich i przerwały wrogą 
tirics ̂ £l;!3*wa agitację wśród organizacyj robo-

wilka dni tomu donosiliśmy o nakryciu gru- 
żydowskich agitatorów komunistycznych 

1 Tarnowie —  nie mówiąc o lioznychf areszto-

gdy znowu wykryła policja szajkę robotników 
żydowskich w naszem mieście, trudniących się 
od dłuższego czasu przywożeniem z Warszawy 
do Krakowa odezw i broszur komunistycznych. 
I  tak w ręce policji wpadli: Leon B-etiier false 
Boter, pomocnik handlowy; Dawid Rubin re- 
cta Bruh, krawiec i Jakób Wolf Glasfer recte 
Schleifesr, również krawiec. Aresztowanie ży­
dów nastąpiło na ul. Dolne Młyny, opodal fa­
bryki wyrobów tytoni owych'. Po przytrzyma­
niu ich okazało się, że posiadali przy sobie 
większą ilość ulotek (odezw) i innych wydaw­
nictw komunistycznych, które zamierzali kol­
portować wśród wychodzących z fabryki robo-

      talków. Bettlera i towarzyszy odstawiono do
mamach kolporterów-żydów w Krakowie —  sądu okręgowego karnego w Krakowie.

Wpadli do przerębli i ufonęSi.
TRAGICZNA ŚMIERĆ TROJGA OSÓB W  WOŁOWICACH POD KRAKOWEM.

W dnia 2 b. m. we wsi Wołowicach koło jej matka Helena i siostra Karolina, pod które­
mi lód się załamał, tak, że wszystkie trzy 
zatonęły pod lodem.

Na miejsce wypadku pospieszyli włościanie, 
którzy po półgodzinnem poszukiwaniu wydo­
byli już tylko zwłoki. Tragiczny wypadek w y­
warł we wsi ponure wrażenie.

Pod Krakowem ślizgała sic na 
wraz z innemi dziewczętami Irena Grze- 

łló«eit̂ a'’ dziewczynka, wskutek nieostroż-
w ł^ ’. spadla do przerębli, z której tamtejsi 
Na t  “ >ie wodę dla bydła i zaczęła tonąć, 

ktayk Grzesiakównej pospieszyła z pomocą
-oOo-

^ A U G U R A C JA  k u r s u  s ł o w ia ń s k ie j

KULTURY LUDOWEJ.

kyia^0,ZOrâ  0 ^°^z- I I  przed południem od- 
W fc*1? w sali Małop. Towarzystwa Rolniczego 
vyJwijx J]-owie uroczysta inauguracja kursu sło- 
nitoy, aej ^ t u r y  ludowej. Kurs zastał zorga- 

prźez Związek słowiański młodzieży 
,a ̂ obejmuje Polskę, Czechosłowację, 

be  ̂ ^®rbów łużyckich, oraz emigracyj- 
Rosłan I Ukraińców. W  uroezy- 

^iańst- a^0WBkiej wzięli udział: prezes Sło­
ni n-p ' Ĵ ° Związku młodzieży wiejskiej, Ursi- 
*grar ' Sekretarz Międzynarodowego Biura 
Waejj; 'W®. w Cz-echach, Mecie, poseł czechosło- 

-Wy, p ™na, konsul czeski w Krakowie Sedi-
Korą 03 Związku słowiańsldego w Pradze
sen paw.jS.ekr- Zw- słowiańskiego w Sofji As- 
fiM, .^złonek Zw. bułgarskiego Dryn-ow-

,Kządu nra T !stor r°laictwa Raczyński imieniem 
JIie“ °> poseł. Brodaeki, naczolnik

wydziału województwa krakowskiego Szymu- 
sik imieniem wojewody, wioeprez. m. Wielgus, 
kurator szkolny Dr Riemer, prezes OM. Urzędu 
ziemskiego Dr Łącki, prezes Małop. Tow. Rolu. 
Jura, oraz przedstawiciele licznych instytucyj.

Uroczystość zagaił prof, Styrylski, poczem 
wygłosili przemówienia przedstawiciele władz. 
Prof. Grabowski wygłosił odczyt na temat: 
„Przegląd idei zbliżenia się i współżycia naro­
dów słowiańskich", poczem złożono u stóp 
Mickiewicza wieniec. Pod pomnikiem przemó­
wił p. Urslni, składając hołd największemu du­
chowi słowiańszczyzny. O godz. 8 wieczorem 
w salonach Frezydjum miasta odbył się raut 
na cześć gości.

Wykłady na kuraio krakowskim potrwają 
dwa tygodnie.

15-LECIE STO W ARZYSZENIA .

W niedzielę dn. 31. ub. m. obchodziło Sto­
warzyszenie katolickich robotników w k donji

Kraków, 4 .lutego. 
C z w a r t e k  4: św. Andrzeja Kors.
P i ą ' t o k  5: św. Agaty, śtw. Adelajdy.
P i ą t e.k 5: wschód słońca u godz. 7.09, za­

chód o godz. 16.40.

OTWARCIE WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK 
VT. Koła T. S, Ł. w Krakowie-Płaszowie, od­
było się w niedzielę 31 ub. m. Stworzenie wypo­
życzalni w Płaszowie było koniec-znem ł jako 
placówka kulturalna i jako zaspokojenie po 
trzeb oświatowych tamtejszej ludności. Dziełnl- 
a Płaszów pod względem kulturalno-oświato­

wym zaczyna się bardzo rozwijać, co jest za- 
ługą grona nauczycielskiego i tamtejszego Ko­

mitetu. i
UROCZYSTOŚĆ KU CZCI STASZICA 

W UNIW. JAG. W niedzielę 7 b. m. o 
11 przód południem odbędzie ńę uroczysta Aka- 
demja ku ezci Stanisława Staszica w Uniwer- 
sytecio Jagiellońskim. Przemawiać będą prof. 
ITniw. Jag.: Chrzanowski, Konopczyński 1 Szaj­
nocha. Chór Akademicki wykona szoreg oko­
licznościowych pieśni.

HONOROWI CZŁONKOWIE CHÓRU A K A ­
DEMICKIEGO. Walne Zebranie członków Chó­
ru Akad-emicMego w Krakowie nadało aa sta­
rania koło zorganizowania i przeprowadzenia 
wycieczki Chóru de krajów bałkańskich i Wę­
gier członkowstwo honorowe: posłowi W ielo­
wieyskiemu pełnomocnikowi Rzeczypospolitej 
Polskiej w Bukareszcie, posłowi Okęckiemu 
min. pełn. w Belgradzie, Hadonow&klemu, skarb, 
nikowi Tow. polsko-bułgarskiego w Sofji, Mar­
celemu Botez‘owi dyrektorowi Cantami Ro­
manie! w Bukareszcie, prof. Dr. Tad. Estrei­
cherowi oraz Towarzystwu śpiewackiemu „Obi- 
lić" w Belgradzie.

Z POBYTU DELEGACJI SOWIECKIEJ. 
Przez cały dzień wtorkowy bawiła w Krako­
wie handlowa misja sowiecka, która przybyła 

Warszawy pod przewodnictwem posła- rosyj- 
aMego Y/ojkowa, Członkowie misji oprowadza­
ni przez dyrektora Izby handlowej Dra Beresa 
zwiedzali przed południem zabytki Krakowa, 
a o godz. 2 po południu .wzięli udział w przy­
jęciu, wydanesm na ich cześć przez prezydjum 
Izby handlowej. Wieczorem wyjechali w dalszą 
drogę do Katowic i Bielska.

SPRAW A BUDOWY MOSTU ŻELAZNEGO 
W  KRAKOWIE. -Dyrekcja robót publicznych 
w Krakowie otrzymała zawiadomienie, że Mi­
nisterstwo robót publ. skreśliło kredyty prze­
znaczone na rok 1926 aa budowę mostu w prze­
dłużeniu ulicy Krakowskiej. Gmina m. Krako­
wa nie będzie się mogła zgodzić ze stanowi­
skiem Ministerstwa choćby tylko ze względu 
na umowę z 1 sierpnia 1925 r. opartą właśnie 
na reskrypcie Ministerstwa, który zapewniał 
kredyt pół miljona zł. na rok 1926 w budże­
cie państwa, powfóre sprawa budowy stałego 
mostu w przedłużeniu ulicy Krakowskiej ciąg­
nąca się od roku 1909, ze względów komunika­
cyjnych nie może być nadal odkładana. Spo­
dziewać się należy, że posłowie m, Krakowa 
podejmą bezzwłocznie starania, aby rząd do­
trzymał swego zobowiązania, tern bardziej, że 
jedna z wielkich firm krajowych, operująca 
kredytem zagranicznym, oświadczyła gotowość 
bezzwłocznego przystąpienia do budowy bez 
wpłaty w tegorocznym budżecie ze strony 
rządu, udzielając dłuższego kredytu.

DROŻYZNA ZMAŁAŁA. Komisja lokalna 
dla badania kosztów utrzymania w  Krakowie, 
na posiedzeniu w dniu 2 b. m. ustaliła, że w mie­
siącu styczniu b. r, w porównaniu z grudniem 
1925 r., koszta utrzymania rodziny pracowni 
ezej, złożonej z 4 osób, zmniejszyły się o 2.40%, 

URZĘDNICY IZBY KONTROLI PAŃSTW A 
STANĄ PRZED SĄDEM. Sprzeciw b. urzędni­
ków krakowskiego oddziału Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa prezesa Kasińskiego I kasjera- 
Bilińskiego, przeciw aktowi _ oskarżania, zarzu­
cającego im zbrodnię sprzeniewierzenia-, nie zo­
stał przez sąd uwzględniony. Biliński podnosił, 
że akt oskarżenia skwalifikiwał jego czyny ja­
ko sprzeniewierzenie, a nie nadużycie władzy 
urzędowej, zaś Kasiński uzasadniał sprzeciw 
czynnym żalem i poniosieniem kary dyscypli­
narnej. Wobec prawomocności akt-u oskarżenia, 
rozprawa przeciw Kasińskiemu i Bilońskiemu 
odbędzie się w najbliższym czasie przed trybu 
nałem orzekającym w sądzie. !

NADUŻYCIA W  KLINICE PSYCHIATRY­
CZNEJ. Jak się dowiadujemy, w administracji 
kliniki neurologiczno-psychiatrycznej w Krako­
wie Wykryto nadużycia. Dopuścił się ich jeden 
z urzędników n i sumę 1500 zł., które użył na 
własne potrzeby. Po ujawmieuiu defraudacji 
urzędnik targnął się na swoje życie. Obecnie 
zarząd administracji klinik uniwersyteckich 
bada księgi i rachunki kliniki, psychiatrycznej. 
Urzędnika winnego nadużyć doniesiono do pro- 
kuratorji.

TRAMWAJ NAJECHAŁ NA ZAPRZĘG 
KONNY. Dnia 1 b. m. o godz. 5.20 po południa 
najechał tramwaj w ul. Starowiślnej na wóz 
Zakładu czyszczenia miasta-; w tramwaju wy­
padły wszystkie szyby, a wóz ciężarowy został 
poważnie uszkodzony. Ofiar w ludziach nie 
było.

W  ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM napił się 
esencji octowej Andrzej Wanda, dozorca domu 
przy ul. Potockiego L. 1. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala św, Łazarza-

ZA KRADZIEŻ PEREŁ wartości 4.000 do­
larów, aresztowała policja Antoninę Gibek (lat 
30) z Przegini Duchownej, paw. Kraków.

• oOo------
Zawiadomienia 1 komunikaty. 

WIECZÓR MARJAŃSKĘ urządzony stara 
niem I siłami Akad. Sod. Marj., odbędzie się 
dzisiaj we czwartek o godz. 7 i pół wieczór 
w sali Zjodn. Sod. Marj. (wejście małą bramką 
koło kościoła św. Ba-rbary). Bilety w cenie po 
2 zł., 1 zł. i dla młodzieży 50 gr„ można nabyć 
w kaisie od godz. 6 i pół wieczór.

III. WIECZÓR KULTURALNO-OŚWIATO­
W Y  W  DOMU ZWIĄZKOWYM przy ul. Potoc­
kiego 11, odbędzie się we czwartek dnia 4 lu­
tego o godz. 6.30 wieczór. Odczyt wygłosi p 
Franciszek W o l s k i ,  mag. praw., na temat: 
„Stany Zjednoczonej Ameryki Północnej po 
wojnie ŚwiatOvveg“ . Stosunki socjalne i gospo­
darcze. Przyszłość „Polonji" amerykańskiej.

O ŚWIĘTYM POECIE FRANCISZKU 
Z ASSYŻU będzie mówił prof. Michał Assanka- 
Ja-połł w piątek 5 b. m. o godz. 7 wieczór, 
w  Twde im. Piotra Skargi przy pl. Marja-ckim. 
Wstęp wolny.

PROF. DR. W. GOETEL wygłosi w Twie 
technicznem, ul. Straszewskiego 28, odczyt, 
w piątek 5 o godz. 7 wieczór na temat: „Dla­
czego nie eksploatować gąanitu tatrzańskiego, 
natomiast eksploatować andezyt pienińsfc". 
Następnie inż. Dr. L. Kowalski będzie mówił; 
„O andeizycie kamieniołomów w Kluszkowca h 
koło Czorsztyna".

REDUTA UCZNIÓW AKAD EM JI SZTUK 
PIĘKNYCH, która ma już swoją tradycję, jako 
najefektowniejsza zabawa karnawałowa, odbę­
dzie się w sobotę 6 lutego br. w salach Sta­
rego Teatru pod protektoratem Dra A. Szy- 
sz-ko-Bohusza i wojewody Wł. Kowalkowskie­
go. Zaproszenia wydaje komitet codziennie od 
godz. 5—7 po poł. w  Akademii Sztuk Pię­
knych.

TRADYCYJNĄ WIEGZORNICĘ urządza 
Akad. Związek Podhalan w sobotę 6 b. m. o 9 
wiecz. w sali Strzeleckiej przy ul. Lubicz 16. 
W  programie tańce góralskie i oryginalna mu­
zyka z Podhala. Zaproszenia wydaje się co­
dziennie od godz. 4— 5 popoł., ul. Jabłonow­
skich 12.

WIECZÓR KOTYLJONOWY urządza Two 
Wzaj. Pomocy niższych fuńkcjonarjuiszy miej­
skich, w sobotę 13 b. m. o godz. 9 wieczór, 
w wielkiej sali Sokoła krakowskiego. Czysty 
dochód na dokończenie budowy domu Tow., 
c-raz na rzecz Komitetu Książęeo-A.rcybiskude- 
go dla bezrobotnych.

ODCZYT O ŚW. FRANCISZKU p. t. „Słoń­
ce Assyżu", wygłosi znana artystka malarka p. 
Jańoszanka, w sali Rady pow., ul. Pijawka 1, 
w niedzielę 7 b. m. o godz. 6 wieczór. Wstęp 
bezpłatny.

ODCZYT PROF. UNIW. JAG. KUTRZEBY.
Najbliższy odczyt z cyklu „Międzynarodowe 
położenie Polski" wygłosi w niedzielę 7 b. m, 
o godz. 6 wieczór w sali Kopernika (Coli. Nov.l 
prof. Uniw. Jag. Stanisław Kutrzeba na temat; 
„Rozbrojenie świata". Bilety w cenie 1 zł, 
akademicki 50 gr., do nabycia przy wejściu, 

PRZYGOTOWANIA DO WIELKIEJ REDU­
T Y  ARTYSTÓW  W TEATRZE IM. SŁOWAC­
KIEGO są w pełnym toku. Wśród licznych nie­
spodzianek poezta francuska, koło szczęścia 
mnóstwo kiosków ! t. d.

JÓZEF ŚLIWIŃSKI, jeden z najznakomit­
szych polskich pianistów doby współczesnej, 
wystąpi w Kraikowie z jedynym koncertem we 
wtorek 9 b. m. w Starym Teatrze 1 wykona 
wsrmniały program.

URZĄD POCZTOWY SOBKÓW, pow. Ję­
drzejów, wojew. Kielce, został urnchomiony 
z dn. 1 b. m. i połączony z ambulansami Ka- 
tawicflh—Lubiła i Lublin— Katowice nr. 251 na 
stacji Mia-sowa.

W  BOLESŁAWIU KOŁO OLKUSZA zo­
stała otwarta centrala telefoniczna. W  Racła­
wicach pow. Miechów uruchomiano agencję 
pocztową II stopnia i połączono z urzędem 
pocztowym w Działoszycach.

GDZIE SZUKAĆ FACHOWYCH KOREPE­
TYCJI. Komisja informacyjna Tow. Wzaj. 
Pom. Uczniów Uniw. Jag., (Jabłonowskich 12) 
poleca fachowych i sumiennych korepetytorów,

guwernerów, pracowników biurowych eto. ^  
Zgłoszenia listowne i osobiste codziennie mię* 
dzy godz. 2—3 w zarządzie Towarzystwa.

 cC.j .
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Bitwa pod Waterloo",
Piątek: „Bitwa pod Waterloo".
Sobota: Przedstawienia niema, s -  Redufj 

artystów. ! ;
Niedziela popoł: „Trójka hultajska", wie* 

czór: „Kobieta...",

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*
Czwartek: „To, o ezem dorośli jaszcze nie

Piątek: „To, o czem dorośli jeszcze nl«
wiedzą",

REPERTUAR „BAGATELI*
Czwartek: Pantomina baletowa.
Piątek: Występy warszawskiego teatru 

„Perskie Oko",
-  r - ł .w ,

WANDA: „Kurjer z Ljonu".
REDUTA: „Czarna Maska",
UCIECHA: „Lilja na śmietniku".
WARSZAWA: „Jackie u Ludożerców^

i „Pechowiec z Prateru".
NOWOŚCI: „Robin z lasu",
PROMIEŃ; „Uroda życia",
SZTUKA: „Trzy kobiety: Matka, córką

i kochanka", dramat w 8 aktach;
lUK-ęwJU

„PERSKIE OKO" W  „BAGATELI". W  pią­
tek 5 b. m. wystąpią w Krakowie artyści war* 
sza ws ki ego „Perskiego Oka", którzy przyby* 
wają tylko na trzy dni. W  skład zespołu wcho­
dzą: Zula Pogorzelska, Karol Hanuaz znany 
piosenkarz, Marja Korska ! Władysław Lin.

Kiaoteatr „ R E P U T A * *  ul. Lubicz 15. wyiwigtla od wtorku dHia2 lutego 1928.
Wspaniały podwójny program  sensacyjny w  12 akiach.

„ C Z A R N A  M A S K A "
Amerykański dramat sec Pacyny w  7 aktach pełen niesłychanych ciekawych a przytem 

i bardzo wesołych awantur i kawałów.
  II, C Z Ę Ś Ć  P R O G R A M U

„MJTOKA Nr 1 3 “ , wiOSB Srali IW3ipJ W i aH.
Dziś we wtorek seansy od godziny 3 pop. od jutra od godziny 4.30.

NEKROLOGJA, 
f  Lucyna z Urbańskich Hałlerowa. Znojny

trud długiego, bo 82-lotniego, życia zakończyła 
dnia 26 stycznia b. r. ś. p. Lucyna z Urbań­
skich HaJłerowa, Uradzona w Haczowie w roku 
1844, w Ziemi Sanockiej, jako młoda nanhfi- 
ka, pełna dobroci, którą wszystkich pociągała, 
potrafiła wzbudzić do siebie zaufanie łudu, dla 
którego poświęciła długie łata swej pracy, 
W  najtrudniejszych czasach, po zamieszkach 
46 raku, nieciła ducha narodowego w sercach 
ludu, a nauką i pracą dala mu podstawy 
oświaty i dobrobytu. Skupiała koło siebie we 
dworze młodzież wiejską, stworzyła, może 
pierwsza, kuma oświatowe wiejskie. Uczyła pi­
sać, czytać, wykładała historję Polski, do ro­
bót ręcznych wprawiała dziewczęta. Za tych 
czasów dwór w Haczowie tętnił życiom j we­
sołością wiejskiej młodzieży w  towarzystwie 
paniczów i panienki. Te początki oświąty, przy 
odpowiedniej zachęcie, sprawiły, że z Haczo­
wa wieiu wyszło łudzi, którzy pokończyli szko­
ły wyższe ł zajęli wysolde stanowiska w spou 
łeczeństwie.

W  roku 1870 wyszła zainąż za ś. p. Włady­
sława Hallera I przeniosła się do Polanki Hal­
ler, by tam, jako polska dobra pani, prowadzić 
dom, oparty na staropolskich tradycjach. Po­
mimo licznych obowiązków: żony, matki, tro­
skliwej pani domu, znajdowała jeszcze cząj 
dla ludności miejscowej, której świeciła przy­
kładom wzorowej, migijnej matrooy; odwie­
dzała chorych, wspierała w kłopotach, poma­
gała potrzebującym. Życie ś. p. Zmarłej w Po­
lance, to życie w dziełach miłosierdzia. W  to­
ku 1897, dotknięta bolesnym ciosom śmierci 
ukochanego męża, nie upadła na duchu, ale 
pomna, że musi podołać zdwojonym obowiąz­
kom, z niesłychaną energią prowadzi dom 
i go-spodaistw-o, by niczego nie uronić, ale, by 
następnym pokoleniom nietkniętą przekazać 
ojcowiznę, a kiedy złożyła trud pracy na sy­
na, ś p. Mieczysława, ten ginie śmiercią bo­
haterską na froncie włoskim w roku 1917. 
Znojem i pracą wyczerpana, ostatnie lata, 
szczególnie podczas miesięcy zimowych, spędza 
w Krakowie. Tu, chociaż mogłaby spokojnie 
zażywać dobrze zasłużonego odpoczynku, pra­
cuje w licznych towarzystwach dobroczyn­
nych, a jak za młodych lat tani w Haczowie, 
skupiała kolo siebie młodzież wiejską, tak 
i w tych czasach znowu garnęła do siebie tych,
którzy z Haczowa wyszli. Cześć Jej pamięci!

C. S.
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Stale na składzie olbrzymi wybór instrumen­
tów nowych i używanych.

Przedstawicielstwo 29 pierwszorzę­
dnych fabryk światowej sławy.

Sprzedaż na raty. Cenniki bezpłatnie.

HELENA SMOLARSKA
SlSEAtó FORTEPIANÓW

ni. Szewska O. Telefon 43S5
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MIECZYSŁAW SMOLARSKI. 22

PGSznhfórf£i i3©fa.
Pow5eść z tajefnlc polskiej alcbemji.
'Głęboka bruzda zarysowała czoło kur 

firsta Nie odmawiał wprost, nie przeczył. 
ZamyGił się. Podniósł się potom, dając znać, 
B moa-omy odejść i rzekł tylko:

—  zastanowię się nad twemi słowami, 
mości Sędziwoju!

Gdy t ychodziliśmy już, dogoniło mnie 
Ea¥ecie b rona:

—  Grzn ot i burza! zatrzymaj się, mój 
chłopcze! Ci cę darować ci tę laskę, którą 
tak umiojętire dowiodłeś oszustwa łotra 
t  pod ciemnej gwiazdy. Ponieważ jednak 
bez niej trudno mi jest dziś, odejść, gdyż 
kolano mi trzeszczy, odwiedź mię, a dosta­
niesz ją. BedzUsz nosić ją jako pamiątkę 
twego zmyślnego Odkrycia, które uczyniłeś 
dzisiaj w osmolonym garnku! Nie domyślisz 
się przyczyn politycznych, dla których od­
kryciu twemu szczególnie byłem rad. W y­
słannik cesarski -umie mówić mało i ootrafi 
być dyskretnym, do rogatego czarta!

xvn.
Przejęty tern wszystkiem, co wydarzyło 

Błę dziś .ia zamku, chciałem po powrocie

porozmawiać ze starym kiprem. Byłem nieco 
o niego niespokojny, gdvż zostawiłem go 
jeszcze chorym i cierpiącym, choć o tyle 
miewał się lepiej, iż zgodził się opuścić kry­
jówkę w  drewutni i położyć się do łóżka, 
przy którem usiadł W ojko i zmieniał mu 
okłady. Jakże zdumiałem się. gdyż zoba­
czyłem  teraz starego Józefa nietylko zdro­
wym i rześkim ale chodzącego szybko do­
okoła pokoju, skaczącego od- czasu do czasu 
przez wysokie sprzęty i wyw ijającego rę­
kami w  widocznym nadmiarze euergji. Po ­
liczki miał czerwone, a oczy świeciły mu 
blaskiem c iesamowitvm.

—  Hm... hm... — , mruknąłem, nieco zgor­
szony jego  niezwykłem zachowaniem się. —  
Jakoś bardzo radzi jesteście i weseli! Po­
wiedźcie mi ten sekret, w  jaki sposób można 
tak prędko przyjść do zdrowia? Możebyście 
jednak usiedli, gdyż chcę z wami pogadać, 
a jeno migacie mi się w  oczach jako chorą­
giewka na wietrze.

—  Jak się masz! jak się masz! —  odpo­
wiedział mi głos trochę lekceważący, —  My­
ślisz, że jestem chow ? Mylisz się. Mr m 
w sobie ty le  sił, iż gdyby ktoś wyprowadził 
mię stąd i w yw iód ł ma ulicę, to pogoni’ bvm 
w  pole jako zając bodaj do samego Kra­
kowa i  nioby zatrzymać mnie nie mogło.

Hal h a !'h a ! —  zaśmiał się trochę trwożlT 
wie. —  Zatrzymaj mnie za połę, bo, gdy 
wspomniałem o uMcy, to wzięta mię Chęć, 
by przez okno lekko wyskoczyć. Trsymajże 
mafie, powiadam, gdyż...

K iper.stał już przy oknie, (Chwyciłem.g-o. 
oburącz za ubranie. N ie mogłem zrozumieć 
jego stanu, w ięc zaproponowałem, mu po- 
prostu1. "-*? . ^

—  A  może wamj wody na łeb nalać? 
Tacy jakoś jesteście ogniści... ;

—  N alej! —  odpowiedział mi głósem na­
głej decyzji. ,

l  - ’ ?
Nie wypuszczałem go z rąk i musiałem 

wykonać wraz z mim nagłego, ogromnego 
susa ku miednicy. Chciało mi się przytem 
ńłakać, tak bardzo zaniepokoiły mnie ruchy 
i mowa mego przyjaciela.

■ Chlusnąłem nad wodą z wiadra raz 
i drugi. Otrząsł się, obtarł oblicze i czu­
prynę.

—  Ochłodziłem się trochę —  rzekł z za­
dowoleniem. —  Czuję się jakoś spokojniej­
szy. Odprowadżże mię teraz na krzesło, 
a trzymaj?.. żebym ci nie uciekł. Myślę, iż 
dotrwam jakoś siedzący, póki zapełnię się

nie uspokoję. A le  pójrz jednak! Siedzę już, 
a jeszcze mi nogi drgają!

Rozpłakałem się.
—  Przyjacielu mój, przyjacielu! Cóż wam 

takiego s,-ę stało? Zastaję was ehorszym, niż 
by lir cię po prz edni o !

—  Ohorszym! —  mruknął. —  Wszystkim 
życzyłbym  takiej choroby! Jeno zdrewia 
mam zadużo! A le  to przejdzie! Już czuję, 
że słabnę. W  tej chwili jeszcze, gdybym 
palcem, w  ścianę stuknął, to z łatwością 
dziurę w  niej bym przewiercił. Co ja  z tą 
moją dziwną silą, miałem kłopotu, co kło-

—  A le  skadżeż ona? “  zapytałem. —  
N ie tale dawno trudno było wam parę słów 
z powodu słabości wym ówić!

Józef lekko tylko poruazyl n o*" a ja 
myślałem, że but mu z niej zleci od v ie l-  
kiego rozmachu.

Zauważył, iż widzę to, i rzekł:

—  Nic sobie z  tego nie rób! Trzymam 
się krzesła mocno i teraz W iko dużym pal­
cem u n o g i, poruszyłem. Otóż opowiem ci, 
co się tutaj działo. Zostawiłeś mnie w  domu 
chorym, cierpiącym...

—  Prawie umarłym —  dodałem.

—  Umarłych nic nie r oli, a mnie w  gło­
wie coś łupało tak, że wytrzymać nie mo­
głem. Zacny W ojko  v< b ił mi okłady, ale 
spieszyło mu się do w dow y Bpatz. Mówił 
też, iz w oli zawsze zd owego człowieka sza­
blą zadźgać,. aniżeli jako medyk chorego 
pielęgnować, Dotrwał jednak ptrz,y mnifl 
z jakie dwa pacierze, a potem rzekł:

—  Szkoda, i i  niema tu naszego pana, 
ani żeście mu w cześniej o bolejącym łbie 
swym nie po wń dzieli. Cierpiałem tak raz 
i ja, ale pan d J mi takie krople, że zaraz 
na nogi staną! jnr, jakby ktoś z ciemnego 
grobu świętem wezwaniem do życia mnie 
wywołał. Dro /i W o jko ! —  powiedziałem. —* 
Toż przecież nasz pan i-baronowi Salis prze­
strzeloną prycz podłych zbójców rękę w  nie­
całą godzinę- w yleczy ł! Możebyście mi skądś 
jakichś jego  cudownych kropli przynieśli?

Poszukam -rr rzekł i.odsz«dł do sypialni' 
Sknynkę. z lekami znalazł otwartą...

—  Braliśmy z niej różne słoiki do szka­
tułki, którą pac nasz kazał mi z sobą wziąć 
do elektora- —  iżekłęm, c ze rw ien ic  się. —s 
Smać przypomniałem odchodząc skrzynkę 
zamknąć 1s 1

(Ciąg dalszy nastąpi).

JuS  w y s i e d l  |

Główny Cennik na r. 1326
m i*Y

I. FRE£<3i, Kraków
obejmujący

NASIONA
BK2iW§€» OWOSOW

KRZEWY ©S»©BNB I 9. I.
—----------  Wysyłka a żądanie -----------
Spnedai reu ad  kara!jołów I saiał już 

F4z£>oczą?a. 120

Kanarki f,j harceńskie
samczyki śpiewające w  dzień i przy świetle 
w każdym czasie do sprzedania w  cenie 
Zł 25, 30, 35 do 50, samiczki rozpłodowe 

od 8 do 14 Zł sprzedaje

S T E F A N  R A Z O W S f C I
Kraków — ul. *w. Krnyża 11.

Zgłoszenia pisemne przyjmuje Administr;
„Głosu Narodu“. 67

© (5 ) © @ © © © © (® )® (3 > ( e ) ^

K U l r R /
W A L I S Y  
T ©  R B Y  
Ń E S E Ś 1 R Y  

nowości w TOREBKACH damskich. 
PLEfflY pedrńitie, PARASOLE 10

A. FRO^OZ, Kraków, Floriańska 17.

b

K A L E N D A R Z  D 0 I 5N
N A  ROK 1926. «“ "*

Rocznik ósmy, wspan.ale ilustrowany (oko­
ło 60 obrazków; z piękną barwną okładką, 

obejmuje działy:
religijny, opowiadaniowy, gospodarczy.
tiflllJńfrl na każdy dzień podaje imiona 
IlIJnUH'. świętych z rokiem ich Śmierci.

Cena 1 20 zł. z przesyłką paCzt. 1.43 zł.
Kto umawia 10, otnpajo 11-ty bezpłatnie.

ADRES:

Bibljoteka Religijna, L w ów , Orm ipńska 13ol
f i

e k l? m  je s t  'dźwignią 
handlu i przem ysłu!

c g z a n s a m s a r a s a n r a n g c g a c i g n ł

© S fó is w s iw a  poszuku- 
*3 je uczciwe a bezdzie­
tne małżeństwo. Zgło- 
szenia przyjmuje z grzecz­
ności. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Administracja 

„Głosu Narodu*.

Bnwailda wofenuy cier- 
& piącyna epilepsję, nie­
zdolny do ureny pozosta­
jący w skrajnej nędzy 
wraz z żoną i 3 dzieci, 
prosi litościwe osoby o 
pomoc. Nędzę stwierdzo­
no świadectwem ubóstwa. 
Łaskawe składki przyj­
muje Adm, „01. Nar.“ dla 

.Inwalidy* Z. O.

AiWafi&tHid staruszka 
a pochodząca z do­

brej rodziny, która wsku­
tek wypadków wojennych 
straciła całe mienie - tą 
drogą uprasza szlachet­
nych ludzi o pomoc. Dla 
staruszki Z. Z. przyjmuje 
Administracja „Głosu Na­
rodu*. 1640

ppi,W A M D n uoruczmk 
B wyższe studja — han­
dlów ec 9 Irt schludnej 
praktyki spółdziel. i kier. 
wyczerpany długiem bez- 
•robociem, błaga jakiejkol­
wiek pracy. Zgłoszenia 
pod „Zroznac-.ony* - Ruch" 
Szczepańska Kraków. 1789

.POLICHROMIE KOSCIOŁOW
ocl najbogatszych do najskromniejszych w y k o n u j e

E = s = = s  z a k ł a d  m a l a r s k i

KAROLA ORLECKIEGO
KRAKÓW  — ULICA ŁO BZO W SK A L. 15. Igi. 15.1.

81 podług o ryginalnych  p ro jek tów  i kartonów oraz 
==—-   =  pod artystycznem kierownictwem l.- p  —j=

i A  N  A  B U K O W S K I E G O
PROF. PAŃSTW OW EJ SZK O ŁY PRZEM YSŁU AR TYSTYCZN EG O

W  KRAKOWIE.
Pierwszorzędne wykonanie we wszystkich technikach monumental- 
t-*— ■—=  nych —  tempera —  fresk —  kaseina — sgraffito. =.r.-.:.-,r -,t—; 

D O G O DNE  W ARUNKI SPŁATY.
Wybitniejsze wykonań s dotychczas didełr- volichromja kościoła 00. Jezuitów na We­
sołej »• Krakowie. — Polichrr mja kościoła Państw Zakładu dla nerwowo i umysłowo 
phorych w Kobierzynie. — Poliehromja kościołr 00. Cystersów w Mogile. — Polichromia 
kościoła 00. Cystersów w S czyrzycu. — Poliehromja kaplicy Matki Boskiej Loretańskiej 
00. Kapucyni'w <r- Krakowie. — Polichromia kościoła k.mnazjalnego w Nowym Sączu. 
Pojichromja kaplicy n? wystawi* architektonicznej w Krakowie — Polich.omja kościoła 
pa rafjelnego w flkrzyszowie. — Poliehromja kościoła pirat) sinego w KluczkowicaeŁ i w. in

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ulica św. Tomasza L. 35. (cłom „Głosu Narodu”).

m  ___ _ — — — ■ , -iw  r r  ■mftfflwmwk -to .il*  —  3 tSkam m
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0. JACEK W O R O N IE C K I: „Katolicka etyka wycbo
1 ? wawcza**. Część pierwsza analityczna. (Str 232

in 8-0) . . . • » • • • • ■  uTI 1  ̂ I
Książkę swoją 0. Woroniecki przeznaczył dla kato­

lików wierzących, zwłaszcza studentem 3tńdjująeym teo­
logię tub filozofię, może ona oddać cenne usługi, gdyż 
dotychczas o etyce mieliśmy tylko podręczniki szkolne, 
„ednakże i niekaruliey, którzyby pragnęli pozirn i naukę 
Kości oka o życiu moralnem, zdobędą w „Etyce wycho­
wawczej11 niezbędne dla siebie wiadomości.

KS- DR. WŁADYSŁAW SZCZEPAŃSKI- „Jezus z Na­
zaretu w świetle krytyki**. Sześć konfereneyj. 
(Str. 65 in 8-0) . . . \* , , , Cena zł 1.60

Sześć konfereneyj o Jezusie Chrystusie, które wygłosił 
był autor przed Prezydentem Rzeczypospolitej i jego oto­
czeniom. te sześć obrazów przedstawiających nostać zało­
życiela "chrześcijaństwa* Bije od tej książki, niewielkiej 
rozmiarami, ale przedziwnie _ bogatej w treść głęboką, po­
waga wykładu, a zarazem jasno#-*. przedstawiema_ rzeczy 
i jedniość ii m  W literaturze polskiej podobnej piacy 
n!e było.

ES, JUZFF KRUSZYŃSKI: „Pobyt Izraelitów w Egip. 
cle w świetle archeolog]?**. (Str. 69) Cena zł 2.- -

Praca Ks. Kniszyńskiego jest cennym przyczynkiem 
do dziejów Izraela i ma wartość apologetyczną, potwier­
dzając wbrew krytyce liberalnej wiarogodnosc rięcio- 
księgu Mojżeszowego.

MSZAŁ RZYMSKI w skróceniu. Wydany z polecenia 
Jego Eminencji Edmunda Kardynała Dalbora, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, pry­
masa Polski. (Sfer. 629 in 32-o).

Cena opr. w płótno zł 6.40 
Cena opr. w skórę zł 7.50, 8,50, 10, 12

poleca następujące wy^awnlctwus
Książeczka nn,cznaczona głównie dla katolickiej inte­

ligencji i młodzieży szkolnej, zawiera modlitwy przy mszy 
świętej równolegle w dwóch językach — łacińskim l po! 
skinj w takim porządku, że naprzód umieszczone jest 
„Ordo Missae“. czyli modlitwy niezmiennie powtarzające 
się przy każdej ołierze mszy św.. a następnie modlitwy 
specjalne ńa każdą niedzielę 1 /więco, wkońcu zaś wspólne 
msze św. na uroczystości Świętych (óommune Sanctornm). 
Dodatek zawiera modlitwy przy spowiedzi i komunji 6w.. 
litanje i kilka hymnów celniejszych.

Mszał Rzymski w wydaniu Księgami św. Wojciecha, 
w formacie podłużnym, zręcznym, niewielkim, dnikowaw" 
na cieniutkim papierze brewiarzowym, przedstawia się 
zarówno pod względem układu, jak i Bzaty zewnętrznej 
bez zarzutu.

DR. FR. CIESZYŃSKI; „W sprawie wychodźtwa**. 
(Str. 80) .  . i  . , .  > ,  ,  , Ce-ia gr 30

Rzecz podyktowana szczerem uczuciem patrjotycznem 
daje znakomity streszczony pogląd na smutną ę kartę 
w dziejach naszeeo narodu oraz perspektywo ra przy- 
Bzłość.

J UL.JA PTASE CKA: „Koledzy Romcia**. Wrn!eta okład­
kowa Marji Jaroszyńskiej, ilustracje Marji Zale­
skiej. (Str. 154 in 8-0). Cena w kait. zł 4.20

Grono chłopców w wieku szkolnym dokazuje "ż za­
nadto. Ilekroć jednak coś przeskrobią, ozy tc względem 
nauczyciela, czy względem kolegów, zawsze żałowae bę ą 
a nierSss poniosą karę  dotkliwą. Zbytki ich ożywiają treść 
tej jpowieśd, przeznaczonej ■wyłącznie dla chłopców, ale 
nigdy nie są orzedstawione, jaho zachęta do naśladowania 
przez młodych Czytelników.

KS. DR. JA N  C IEM NIĘW SKI: „Katolicyzm a nas7.e 
odrodzenie uarodoy.e**. Szkic mc«ra1no-bistorycznv. 
(Str. 52) , ^  |  Cena gr 80

Autor, znany i ceniony publicysta, nawołuje w tym 
szkicu uo odrodzenia narodowego przez rozbudzenie i pod­
trzymanie w duszach tej iskry zbawczej, która się roz­
płomienia w życie nadprzyrodzone,

CÓRKA BOLEŚCI. Dokładny życiorys służebnicy Bo­
żej Gemmy Galgf.nl Opracował Ks. Dr W. Oalant, 
(Str. 284) , . » . . , i * » Cena zł 4.20

Umiłowanie Chrystusa cierpiącego było powodem, że 
Gemi a. Galgani ot; zvmała styematy na ciele, jak ongi 
św. Weronika Giuliani i stąd nazwaną zoetała „Córką 
BoleściZma.Ia w dwudziestym piątym roku życia, 1 je 
doczekawszy możności wstąpienia do zakonu pasjonistek. 
Dakładny życiorys odrłania przed oczami czytelnika v zru­
szajmy obraz tego świętegę ciemienia, które rawskróś 
przejmowało młodziutką Gemmę.

SW. TERESA OD JEZUSA; „Droga doske-tałoarł**.
Polski przeldad Ks. Bpa Kossowskiego. Opraco­
wał i przedmową poprzedził O. Jacek Woroniecki 
0. P. (Str. 267) ■ r i * * >- » Ceną zł 2.80

Wykształcone sfery "aszegi społeczeństwa z radością 
powitaj? nowe wydanie „Drogi Doskon",lości“ św. Teresy, 
tego .„arcydzieła zdrowego rozsądku w dziedzinie mistyki", 
jak się o niem wyraził kardynał Perreaud, poprzednie bę- 
ni m wydanie Ks. Bna Kossowskiego było już zupełnie 
Wyczerpane.

KS. J. URBAN, T. J.: „Na ślubny kobierzec**. Sir. 164.
Cena- w brosz, zł 2.40, w kari. zł 3.- ~

Słusznie prze aw-M w przedmowie, że k“iąika jego 
ma chronić „dusze młode na t aduych drogach życ-owej

)  pielgrzymki" i przyczynić się do „moralnego odrodzenia
narodu".

KS. J. URBAN, T. J.: „Na wejśtóe w Wiąu

a-aka wskazówek etycznych dla dorosłycE panien, 
i'- , Btr. 238. Wydanie trzecie zmienione,
> £  Cena w brosz, zł 2-60, w kari. zł 3.30

„Na wejście w świa,t‘ znajdzie się z pewnością w każ-
i dym domu, gdzie tylko są panny wstępujące W życie. 

Dziełko to będzii dor*dcą nietylko córek, ale również 
I matek w tym doniosłym, przełomowym okresie.

KS.,ROMAN ARCIIUTOWSKI „Krótki zaiys historji 
Kościoła katolłcklego**. Podręcznik szkolny % 21 
Ilustracjami. (Str. 127) . , . , , Cena zł 2 .—  

Znany autor podręcznika dziejów kościelnych dla
V *®kół średnich jpracował teraz „Krótki żary*’ historji 

Kościoła katolickiego" z przeznaczeniem na najwyższy 
* (oddział szkoły powszecknej. Wykład jest gruntowny i po- 
, : iwainy. Zrucumienie treść: ułatwiają dobrze dobrane ilu­

stracje ż dziedziny sztuki kościelnej i historji.

KS, DR. WACŁAW KALINOWSKI: „Nauka Boża**.
,Część I. Dla I. oddziału szkół powszechnych.
Pacierz i katechizm w obrazach’. (Str. Gd).

v • Cena gr 99
a ; Doskonale Pomyślany podręcznik religji sposobem 

obora,zkowym, znakomicie uzmysławiający treść kate­
chizmu dzieciom najmłodszym

NAUKA RELIGJI RZYMSKO-KATOLICKIEJ. Z ilu­
stracjami. Dla pierwszych trzech roczników szkoły, 
powszechnej. Napisana z polecenia J. Em. Ks. 
Kardynała Dr Dalbora, Prymaisa Polski. (Str. 153).

<> ! Cena zł 2.—1
Jest to hisrorja święta Starego i Nowego Testamentu,^ 

pisana nadzwyczaj przystępnie, Do każdego ważniejszego 
Opowiuduni*. dołączone są krótkie objaśnienia katechizmu, 
nauki morałnej, oraz wierszyki religijne. Książka ozdo  ̂
biona jęsf pięknie wykonanemi obrazkami . piórkowemi 
p Eofji Stanisławskiej. Całość przedstawia się pod wzglę­
dem treści i formy bardzo dodatnio,

Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teologiczny, wszelkie nowości bezpośrednio po wejściu z druku. 
Zamówienia na prowincję przyjmuje i załatwia odwrotną pocztą tylko za pobraniem poc^towem, - po doliczeniu

rzeczywistych kosztów przesyłki. ^  A . . . _ .1 :;A- ; ; m u m ii m  i g g a g c
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